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Poszukiwanie źródeł pokrycia
eihr&ęgmich mbregeh

LONDYN, 21. 1. i*AT. W City loudyń 
skiej ustąpienie Schachta uważane jest 
*ii wydarzenie niepomyślne, albowiem o- 
naeza to — zdaniem kół gospodarczych 
- ustąpienie z kierownictwa gospodar­

ki niemieckiej jedynego człowieka, który 
miał jeszcze możność wywierania pewne­
go wpływu w’ kierunku prowadzenia po­
lityki umiarkowanej.

Dr. Schacht opierał się m. in- stanów 
«zo otwartej inflacji. I o też — w edług 
krążących w City pogłosek — musiał on 
ustąpić dlatego, że domagał sic wprowa­
dzenia nowych podatków dla znalezicn’a 
źródeł pokrycia olbrzymich zbrojeń i ro­
bót publicznych, planowanych przez kan

clerza H itlera.
City londyńska obawia sie, ie  skonecu 

trowanie dyspozycji, zarówno finansowej

jak i gospodarczej w rękach m inistra 
Funka, który jest wykonawcą planu ezta 
rolefsiiego Goeringa — stanowi przygoto­

wanie do otw artej inflacji, jak  również 
do spotęgowania akcji antykapitalistyca 
nej w gospodarce niemieckiej.

Młodzież niemiecka musi zdobywać
odznakę oddziałów szturmowych

BERLIN, 21- 1. PAT. Kanclerz
Rzeszy Hitler wydal zarządzenie, na 
moev którego odznaka sportowa S-A. 
(oddziałów szturmowych) uznana zo­
stała za odznakę przysposobienia woj

sitowego. Każdy Niemiec od 17 roku 
życia, który posiada odpowiednio kwa 
jifikacje, zobowiązany jest moralnie 
p .i odpowiednim przygotowaniu do ti 
biegania się o uzyskanie odznaki 8. A.

1000 spadkobierców olbrzymiego
pe miiltiitiilionerze brazylijskim

spadku
1.IZBONA, 21. 1. PAT. Dzienniki 

lizbońskie donoszą o ujawnieniu w
miejscowości Spbrosa spadkobierców 
jmiłtimilionera brazylijskiego, Dornin- 
go:. Faustino Correla.

Correla. urodził się w  Portugalii i, 
wyemigrowawszy do Brazylii, zdobył 
tam kolosalny majątek, oceniany na 
Sl-OOb.OOO .,eontos“, tj. przeszło
370 0-10,000 funtów angielskich w pie­
niądzach. papierach itd. i na takąż lub 
większą kwotę w nieruchomościach i 
•erenach.

Zmarły pozostawił testament, mocą 
którego spadkobiercy otrzymać mogą 
spadek po pięćdziesięciu łatach po je 
go śmierci. Wobec upłynięcia zastrze 
iionego terminu zaczęły napływać do 
wła!/. brazylijskich roszczenia o spa 
dek. Między innymi zgłosili już, jak po 
daje ,Ó‘Seculo“ pretensje do spadku 
in. in były prezydent Urugwaju, dr. 
O. Terra, były prezydent Meksyku, 
Rubio. i były szef rządu chilijskiego, 
Carles Davila, tak, że przeszło 1.000 o 
sób róści sobie prowa spadkowe.

Liczni krew ni w B raga , w Coim- 
ąrze, a  n a jliczn ie js i w Sabrosa, w P o r 
iugu lji, w y stąp ili z roszczeniem  o nzn a  
niem ich p raw  do spadku , jak o  najb łiż  
si, gdyż zm arły  nie pozostaw ił legal­

nych potomków—wystąpili z roszcze­
niem o uznanie ich pierwszeństwa do 
spadku kolosalna fortuna zdobyta av 
dawnej kolonii potmgalskiej, przy w ę 
druje do metropolii.

Had czym będzie radzić
Sejm w dniu 2 3  bm.?

WARSZAWA, 21. 1. Porządek drem iy 
6 posiedzenia Sejmu Rzeczypospolitej w 
'dniu 23 bm. przewiduje ni. in-: pierwsze 
czytanie rządowych projektów ustaw: a) 
o uporządkowaniu s.tanu prawnego n:i 
ziemiach odzyskanych, b) o pożyczkach 
premiowych, c) o zmianie ustawy w przed 
miocie ty tu łu  inżyniera, d) prawo probier 
cze, e) o sprzedaży bezpłatnym odstą­
pieniu niektórych nieruchomości pań­
stwowych, ij o zmianie ustawy o odda­
niu Francusko - pobkiem n towarzystwa 
kolejowemu, spółce akcyjnej w Paryżu,

kolei Herby Nowe --  Gdynia % odnogą 
Siemkowice — Częstochowa do eksploa­
tacji ora/ o udzeleniu poięki państwowej

Pierwsze czytanie projektów ustaw, 
złożonych pfeez posłów;

a) Stanisława Jóźwioka o ochronie 
przym iotnika „polski1’,

b) Ludwika Bączkowskiego w spra­
wie zmiany rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 października 
1934 r. o konwersji i uporządkowaniu 
długów ro’niczycb.

PANIKA W  ANGLII
spowodowana ostatnimi zamachami bombowymi

LONDYN, 21. t. Hangary na lotnisku 
Hendon kolo Londynu zostały dziś rano ewa 
knowane w obawie przed zamachami bom-
1 owymi.

I'bieglej nocy nieznany mężczyzna poin 
formował z automatu telefonicznego kierów
nictwo lotniska oraz Scotjand Yard,
i t  no/cii/ spodziewać się zamachu w więk­

szym stylu na lotnisko.
Lotnisko oraz najbliższe sąsiedztwo jego 

otrzymało w związku z tym od dziś rana sil 
ną ochronę policyjną. Równocześnie zrewido 
wano drobiazgowo wszystkie budynki lotni 
ska, gdyż istnieje obawa, że podłożona zosta

la w zakonspirowanym miejscu bomba zaopa 
trzona w mechanizm zegarowy. Do tej pory 
nie znaleziono jednak nic podejrzanego.

Zr rządzenia bezpieczeństwo, mimo iż 
wpływają ujemnie na normalny ruch lotni 
, :y, utrzymane będą w ciągu kilku dni by c 
międzyczasie policji kryminalnej dać sposob 
twić do rozwikłania zagadki.

O alarmistycznych nastrojach spowodo­
wanych wiadomościami o zamachach bom­
bowych świadczy fakt. że dziś po południu 
policja londyńska została postawiona na 
nogi wiadomością o _rzekomym wybuchu

bomby w galerii obrazów na Trafalgar 
Square.

Okazało się, iż powodem alarmu były 
ćwiczenia, jakie odbywał na placu, położo­
nym tuż za muzeum, oddział cywilnej obrony 
przeciwlotniczej.
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Od trzystu lat idą w świat

Również żołnierze po odbyciu służby 
wojskowej, winni wstąpić do szere 
gów 8. 8. jeżeli nie należą już do in­
nych formacyj partyjnych, jak S. S. 
(sztafety ochronnej). NSK K . inar. 
soej. korpus motorowy, dtp. dla uzyska 
.ida wspomnianej odznaki. ... >
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LECZNICZA
ch oró b  w e n e ry czn y ch  i sk órn ych  „PO ^O C " 
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Wysiedlenie 500 Czechów
x  pow. daszyńskiego 

I fryssfacklego
C.ESZYN, 21. 1. — W pow. cieszyńskim 

bojówki dywersantów „Sleskiego odboju" 
dokonały ponownie napadów dn. 18 i 20 bm.

W środę pomiędzy Olbrzykowicami 
a Lyżi.icami napadnięto na patrol gra 
niczny policji, raniąc dwu policjantów, 
Wczoraj w Ligocie Górnej, bojówka 
rzuciła granat ręczny ua leśniczówkę, w 
której kwaterowali żołnierze, raniąc je­
dnego z nich.

W związku z tymi napadami polskie 
władze bezpieczeństwa wysiedliły z po­
wiatów cieszyńskiego i frys/tackiego nu 
feryioiium  czeskie 501/ uciążliwych cu­
dzoziemców.

P tw iększeiie  Ligi
O DWA KLUBY

W czoraj w Warszawie w pierw szyn  
dniu walnego zebrania Ligi piłkarskiej 
uchwalono m. inn. powiększenie Ligi o 
dwa punkty.

Procedura ta odbędzie się w ten spo­
sób, żo do roku 1940 włącznie spadać bę­
dzie z Ligi tylko jeden kmb, a wehod/ić 
tęd^H w a.^

- ’* wymaga zatwierdzenia
j aojty., . , . .przez *. Rf nus da.rzy c:ąg obrad.

Zu sstwo hokeistów
s .  uSKlCH W BERLINIE.

Hoke: wa reprezentacja Śląska odnio­
sła wczoraj w BeFinTc drugi suke.es bi­
jąc klub BrandGnburgei. w stosunku 3.9 
,1:0 2:0 SA).
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Wojska gen. Franco
zbliżają się do Barcelony

LERIDA 21. 1. Agencja Reutera donosi, 
I* wojska gen. Franco wkroczyły do Igualada

BARCELONA, 21. 1. PAT. Wczoraj w po 
łudhie samoloty gen. Franco bombardowały 
Barcelonę. Odłamki bomb trafiły w statek 
francuski „Commandant Charles Merique‘\  
Po południu 12 samolotów gen. Franco bom 
hardov. ało miejscowości Vion i Manleu. Ofia 
rą bombardowania padło 16 zabitych i w;elu 
rannych. Ponadto zginęło 5 osób, podczas 
bombardowania m. Villanueva a Gełtru, bom 
bardowanej wczoraj z rana

SALAMANKA, 21. ; PAT. K om unika t 
dowództwa wojsk gen. Franco z pia.lku 20
hm. wieczorem stwierdza zdoby:ic m. Ven 
drell i obsadzenie pozostałej części pr>wm 
iji Tarragony. Na wszystkich 3-ch o.1cinkr.cn 
frontu wojska gen. Franco zbliżyły się znacz 
nie do Barcelony. Wśród zajętych miejscowo 
śc; wylicza się m. in.: Villamayor Santafe,
Altai riba. Guardiola, Gtisona, Calaf; Man 
resnan, Pijałt, 1 aforte. Salanellas, CrcXell. 
Na kilku odcinkach powstańcy posunęli się 
ponad 7 km. w głąb obszaru, zajętego przez 
nieprzyjaciela.

Po stronie wojsk „czerwonych * iest kil 
kuset poległych i ponad 1200 jeńców dosta
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feiiefielay sjfjadeit ipiaczk
I W FA BIA N  IŁACH

szpitala„in ięjskipgo w, R nbiani ,
Pftch przywieziono przed kilku dniam i j 
pacjen ta  z objaw am i niezwykłej choro-1 
by: 27-letni robotnik, W ładysław  Piech 
z Pabianic, zapadł w ciężki sen, z k tóre; 
go nic można go było obudzić.

Z airepokojona rodzina w ezw ała loka 
rza, a  ten poioeil przewieźć P iecha do 
szpitala.

J a k  .zeznali krewni chorego, do ostat, 
niej chwili czuł on się zupełnie dobrze 
i .nie uskarżał na zadrę bóle. Spać po 

: łożył się ja k  zwykło wieczorem i od teł 
chwili nie można go było obudzić. R .w 
n ic i w  szpitalu wszelkie zabieg1 lekarzy; 
■kazały się darem ne, óerc-e biło coraz 

'h iej, pu ls poczynał giuać i wreszcie

ło sie do niewoli.Wśród nich szereg wyższych 
oficer/ w.

W  ręce wojsk gen. Franco wpadła bogata 
zdobycz wojenna, m. in 3 czołgi i jeden 
skład, amunicji. W różnych miejscowo? iach 
zanotowano wypadki przechodzenia mili­
cjantów z wojsk rządu barcelońskiego na 
stronę wojsk gen. Franco.

Atalci nieprzyjaciela na froncie Estrama

dnry zostały odparte. Podczas kontrataków 
wojska gen. Franco zdołały obsadzić .iowe 
obszary, zajęte dotychczas przez przeciwnika 
Wojska „czerwone" straciły tu wielu zabi 
iych, 116 wziętych do niewoli i bogaty ma 
leriał wojenny. Lotnictwo gen. Franco ener 
sńcznie wspomagało działania piechoty.

Trzy samoloty wojsk rządu barceloóskie 
go zostały stracone.

Kto wygrał na loterii
U ub. p iątek  w dalszym  ciągnien iu  lo 

terii klasow ej padły  następująco główne 
w ygrane:

S taa ł dzienna w ygrana  zł. 26.000 padła 
nn nr. 147291.

Zł. 5.000 na n-ry 13703 20882 75292 
Zł. 2.000 na n-ry 14288 20164 33845 36088 

38004 45960 69073 78478 114133 115720 117191 
123467 151986 152241 154310.

Zł. 1.600 nn n-ry : 5420 5967 17800 30214

Aby wybrać — trzeba grać, 
a Jak grać — to u

KAFTALA!
L osy do lV-ej klasy 33 jeszcze do nabycia.

Ciągnienie trw a do dnia  24 bm.

Zł. 50.000 na nr. 65603
Zł. 15.000 na nr. 31214
Zł. 10,000 na n-ry 69190 113178 118986

42534 54127 54832 63857 6/767 73782 85428 
97932 104385 109609 124502 143614 144723
147413 149445 152154 133690.

Ma froncie politycznym

wiątego dnia nieszczęśliwy robo tn ik  J

SŁUŻBA M Ł O C IC II W C.O.P.
W lu tym  b. r. w Rozwadowie w C. O. 

P . Związęk Młodej Polski Urządza * 7  
godniowy k u rs  dla kandydatów  z powia 
Iow C entralnego Okręgu Przem ysłow e­
go.

KIM JE ST  P. KEŃC?
Na lem at au tora projektu  ustaw y a i  

fyżydowskiej posła Keucia pojaw iło się 
szereg sprzecznych inform acji.

J a k  obecnie podaje agencja  Kabel, po 
te ł Kcńć jest konieiidan'em  okręgu wileń

skiejtp Zwiążhu Młodej Eolski, ma la: 32 
i  w ykształcenia, praw nik (m agister n a ­
wa). Przed  uzyskaniem  m andatu  poseł 
skiego p. Ketić był referentom  wojewódz
kiego ; urżędu w TV drąc.

KUKS MŁODYCH POLEK.
Ja k  się dow iaduje agencja Rebel w 

tych dniach rozpoczął swe prące 2 t j  go 
dniowy kurs dla działaczek Zwią*ku 
Młodej Polski.

W kursie bierze udział około 50 dziew 
eząt.

Sy* popełnił samobójstwa
BO MATKA ŻLE SIE PROWADZIŁA1

16-letni Grabiec M ichał, mieszkaiu<w
w si K usyw la w powiecie rówieńskim , byl 
ostatn io  bardzo często przedm iotem  szy 
derstw  wśród swoich rówieśników, g u y i 
m atka M ichała m iała we wsi opinię, że 
n iem oralnie się prowadzi. Po śmierci mę 
ża zaczęła ona urządzać w swoim dom a 
liczne libacje z udziałem  młodzieży. Na 
lem tle często też dochodziło do kłótui 
pomiędzy M ichałem i jego m atką, od 
k tórej syn dom agał się, ażeby zm ieniła 
try b  życia.

M ichał tak się tern przejął, że wyszedł 
na podwórze i popełnił samobójstwo 
przez wypicie większej ilości esencji o J o  
wej.
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Tragedia rodzinna
W CZĘSTOCHOW IE

M ieszkanka Częstochowy wdowa po ka­
pitanie, M aria Mosiewiczowa usiłowała 
onegdaj popełnić samobójstwo, tru jąc  
jednocześnie dwoje swych dzieci 15 le tn ią . 
E lżb :e tę  i 18 letniego Konstantego.

Całą rodzinę przetransportow ano do 
szpitala, gdzie Elżbieta Mosiewiczowa po 
w ysiłkach lekarzy odzyskała przy­
tomność po 48 godzinach snu.

N atom iast m atka znajduje się dalej 
w stanie uśpienia Obydwoje rodzeństwo 
zapadają jeszcze co jak iś czas w krótki 
sen.

Powodem straszliw ej tragedii według 
przypuszczeń jest niepom yślny zwrot w 
sy tuacji m aterialnej.

 oO o------

W sarawle oiiiiH
HA KCEKZOM NIEPODLEGŁOŚCIOW ­

COM
IV związku z ustanowieniem odznaki 

K rzyża H arcerzy ■/, Czasów W alk o Nie 
podległość,, stw ierdza się ze odznaka ta  
jest nadaw ana tylko czynu:© pracującym  
i zarejestrow anym  człon kpin Kół daw­
nych H arcerzy z czasów walk o Niepeule 
glość i że wszelkie wnioski o nadanie wy 
żcj wym ienionej odznaki muszą byó kie 
rowe do właściwych Kół H arcerzy z Cza 
sów W alk o Niepodległość. K ierowan o 
■wniosków do Naczelnictwa Związku 
H arcerstw a Polskiego, lub do Komisji 
Głównej H arcerzy z Czasów W alk o N.e 
podległość jtst, bezprzedmiotowe i bęuz-c 
pozostawiane bez rozpatrzenia.

A O A M  CZEKAŁ* K?

P c w  e ś€
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A jeż  te ż 'i  listy Ciechpncwieekicii 
doszłv były do adresatów  i jak  L itw a 
i Kop-Tin długa i szeroka podniósł się 
gw ałt .11 ru tny .

C dręczne pismo ksieC'.i Karola Pa- 
. nie: Fuehanku do Jaju*. Ciechanowiec- 
kica nakazyw ało w m  -ć bez. zwłoki 
.skuyy  o rozwód, ,po którym  —- pisał 
k :;r> wojewoda — i przelew sta ro ­
stwa ipesk igo  na córkę g rafa  S tru tyń- 
s ' e -o  upaść musi"

Zjechał również do stolicy i b ra t 
Michał, s tarosta  domaski, i teraz  już 
v  dwóch z generałem  zaczęli pchać 

. Ja n a .d o  rozwodu-
W owym okresie saskim, o którym  

mowa, rozwody były daleko częstszym 
zjaw iskiem , niż dzisiaj, i uważano za 
zupełnie proste to, o czym powiada 
Potocki w „M orałiaełi", iż „eo pleban 
związał, rozwiąże ksiądz su fragan“ .

Ale spraw a rozwodowa Ciechano­
wieckich miała uróść do zagadnienia 
nieinal państwowego i nie mało wody 
na mąciła ona w swoim czasie.

Głowom dwóch wzajem nie zwaloza- 
jącycb sie f ra k ty j — Radziwiłłowi i 
Cza 1 torysKiemu — zależało na perm a­

nentnych waśniach między ich stron­
nikam i, bo to wzmacniało siłę p a rty j 
i zabezpieczało przed ewentualnymi 
zdradam i. To też i w tę spraw ę rozwo­
dową Ciechanowieckich m agnaci się 
wmieszali. -

P a r tia  radziwiłłowska, świeoka i 
duchowna, przynaglała  do rozwodu, 
m ając na względzie i rzeczywistą po­
moc nieszczęsnemu staroście. N ato­
m iast frakcja  Fam ifii, z biskupem 
M assalskim  na czele p a rtii kościelnej, 
sprzeciw iali się eo sił rozwodowi.

Zawrzało w tedy jak  w  ulu dokoła 
tej spraw y rozwodowej starosty  opes- 
kiego i pow stał huczek na całą Koronę 
i .  Litwę.

P o  oburzeniu w pierw szej chwili 
na niecny postępek teścia, starosta za­
padł znowu w swój zwykły bezwład i 
apatię  Siedział wciąż jeszcze w W ar­
szawie, nie wychodził praw ie nigdzie, 
pozostaw iając kłopoty rozwodowe bra­
ciom ale już z dnia na dzień w ybierał 
cię 7 powrotem do Opsy.

W  przeddzień swojego odjazdu ze 
stolicy, dowiedziawszy się o bytności 
w W arszawie pana regim entarza Gień- 
skiego, poszedł pan J a n  powitać i po­

żegnać przyjaciela, a  kapryśny los 
zrządził, że tra fił właśnie na szumne 
przyjęcie u  regim entarza. W  pierwszej 
chw il’ zamierzał się cofnąć, bo to nie 
do zabawy było mu teraz, ale już go 
był dostrzegł sam pan regim entarz, 
chłop jak  dąb wiekowy, olbrzymiej 
siły, i porwawszy przyjaciela w r a ­
miona naw et gadać sobie nie dał o 
odejściu.

— A  cóżem ja  to T urek albo inny 
poganin, m osterdzieju, abyś m oją go­
ściną pogardzał! — mówił pan  reg i­
m entarz

— Regim entarzu kochany — bronił 
się starosta — uważ dobrodziej, iż 
bryki moie sto ją  już zaprzężone i go­
towe do drogi...

— A niech sobie stoją! Poślę zaraz 
pachołka, by kazał konie wyprząc, i 
po harapie. Korzystałem  ja  niegdyś ż 
twoje*' gościnności w Opsie, razem bie­
siadow aliśm y u księcia pana w Nie­
świeżu — pozwól że tedy, abym i ja, 
choć w m izernej częś ć, za wszystko 
debro tobie się odwzajemnił

T n :e chcąc iuż dłużej słuchać żad 
nye. Fumaezeń przyjaciela, regimen- 
forz ' ddał go zaraz w ręce córki swej 
Teodury, niew iasty olbrzvmiej siłv, 
k tó ra  mogła najtęższego chłopa oknem 
wyrzucić, no i czyniła, gdy podpiwszy 
wiele, panowie bracia zaczynali zbyt­
nie dokazywać i swawolić — a sam 
p<-szedł wvdać rozkazy pachołkowi.

Zgromadzenie w domu regim entarza 
L.yło nader liczne i doborowe, ale Cie- 
eham wiecki nie miał czasu przyjrzeć 
mu sie uważniej, gdyż zara? na wstę­
pie jedna tylko osoba pochłonęła całą.

jego uwagę, a była nią... w łasna jego 
niew ierna małżonka.

Gdy ją  u jrzał po tak  długim niewb 
dzer-u. jeszcze piękniejszą, jeszcze bar 
dziej uroczą i po ■iągającą', niż przed 
tem. niż kiedykolwiek dawniej — w 
oczach mu pociemniało i w głowie za­
huczało, jak  w żarnach.

Podszedł do niej na pół świadomie 
i zdobył się na nadzwyczajny wysiłen 
obojętnego zapytania  o coś pospolitego 
1 banalnego, chociaż wszystko w nim 
1’wało się skargą i żalem, tęsknotą i 
mib ś« ią ku niej, ku tej jednej — je­
dyne] na świecie...

M adame Iiedwige, na widok męża, 
pobladła nieco pod barwinkiem  i n ie­
spokojnie rozejrzała się dokoła, jak 
gdyby szukała oparcia w kimś blisk im  
I przyjaznym  sobie. A  nie znalazłszy 
snąć nikogo odpowiedniego/ spróbo­
wała eię opanować.

Ja n  stał przed nią i coś mówił, cze­
go nie mogła nawet pojąć. Z wolna 
jednak przychodziła do siebie, hamo­
wała wzruszenie, a gdy oczy na męża 
podniosła, była to już inna, rrezimua 
staroście owa dama światowa, która 
królow ała na salonach w ars w. wsu ich.

Zgromadzeni u regim entarza goście, 
hvli to- wszyscy ludzie świ a towi, któ­
rych codz v inym  praw ie karmem by1 o 
albow iane plotki i komeraże. Nie r-boj 
im też były dzieje tego małżeństwa, 
które oto spotkało się znowu, 'wbrew, 
własnej woli, i rozmawiało tera-; obo­
jętnie i na pozór obco, a które obser­
wowano bardzo dyskretnie, nie rheąo 
m u w tej rozmowie orz y/kadzać:

d. c. n
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Skolei zam ieszczam y irzeci a rty k u ł, 
om aw iający  p rob lem  u k ra iń sk i.

• I l l )  A by ocenić siłę, rozmieszcze­
nie i układ społeczny m niejszości ru- 
ąjio-ukraińskiej w  Polsce, m usim y  
przede w szystkim  sięgnąć do w ym ow y  
cyfr. Zwłaszcza, że pod tym  względem  
zarówno na świecie, jak i w  kraju krą­
żą na. bardziej fantastyczne obliczenie.

O czyw iście źródła ukraińskie sta- 
raia  się podawać cyfry  najwyższe. 
A gitatorzy ukraińscy zagranicą nie 
wahali sie m ówić i pisać o... siedm iu  
milionach Ukraińców w Polsce. Jcdeu  
t  naópoważniejszych statystyków  ukra 
ińskich dr. W. K ubijowicz w  r. 1934 
<w Ręczniku ukr. ekon. biura) podał 
liczbę Ukraińców w  P olsce na 
6.2r 7.000, w rok potem (w pracy „Lud- 
uis1 nkraińskych zem el‘‘) zredukował 

d<> 6.188.000, w następnym  roku ob­
niżył ią do 6.042.000, by w r. 1937 dojść 
wreszcie do 5.850.000.

Praw da przedstawia :ię  jednak in.i 
eze^ W edle spisu ludności z r. 1931, 
kiedy to Polska liczyła  32 107.252 m ie­
szkańców , na m niejszość rusko-ukram- 
ska przypadło 4.754 049.

Stanow i to 14,8 proc. ogółu ludno­
ści P d sk i.

D ziś w Polsce żyje około 35 raita. 
Judzi, w iec przyrost, ludności _ w ynosi 
około 3 m iliony. Przybyło w ęc  ró w ­
nież i około 15 proc. ludzi na teryto­
riach. zam ieszkałych przez ludność 
ruok -ukraińską. Możemy w ięc mówić 
dziś o około 5.200.000 ludzi, k+óryc r 
językiem  ojczystym  jest ję z /k  rusko-
ukrriński.

Jak się przedstaw ia rozm esz v.eme
tej ludności?

Przyjm ując jako dyrektvw ę dane, 
w v poś rod k o w ane w spisie lu.lrmści z 
9 grudnia 1931 r , otrzymu jem - nastę­
pujące cyfry:

3 221.975 ludzi podało jako ojczy-ty  
jęzvk ukraiński.

1 219.647 — ruski,
709 088 — na Polesiu  określił > su* 

jaka „tutejsi".
P( f m ieszczenie tej masy eJmcz'M 

rusko-ukrąińskiej przedstawia się - -  
jeśli chodzi o najw iększe jej skup-ska 
w !> >szczególnych w ojewództw ach — 
następująco:
l.t°8.341 ludzi w woj. w ołyńskim
1.069.107 „ „ „ lwowskim

*1.020 574 „ „ „ stanisław owskim
729.705 „ tarnopolskim
■'"vniy „ „ „ poleskim.

i ugrupow ania spotykam y w  
o lubelskim (74.000) i krakow- 

•kun ( 60.000); w  pozostałych w oje­
wództwach liczba Ukram cow czy Ku­
ninów jest znikoma.

Tak mówią ścisłe cyfry , dotyczące 
rozmieszczenia.

\V tv;di cyfrach przede wszystkim  
uderzają dwa fakty. Po pierwsze: jed­
na ti/.ecia  tej mniejszości narodowej 
m anifestuje wyraźnie, że nie podziela  
ukraińskiego programu politycznego; 
milion k ilkaset tysięcy ludzi uważa się 
% a  „R usinów ’*. Po wtóre: na Polesiu  
istn ieje wielka, bo przeszło 700 tvs. 
ludzi licząca grupa „tutejszych", z któ 
,*ej — jak trafn ie określa dr. A lfons 

... swoi w nikliw ej i sum ien­
nej pracy „Ludność ukm ińsk - w p ol- 

'W arszaw a 1938 Nakł. Inst. ba­
dań spr. naród.) — „wyraźniejsze za- 
jwgy przyszłych narodowości nie zdo­
ła ły  sie dotąd w yłonić a które obięta  
jest zasięgiem  2 języków: ukraińskie­
go 1 białoruskiego".

Otóż —  jeśli chodzi o całokształt 
zagadnienia ukraińskiego w Polsce — 
Ukraińcy szermują dwoma tezami: po 
pierwsze — że zam ieszkują oni w P ol­
ec * wielki obszar, po drugie —  że ob­
szar ten jest narodowościowo zwarty  
i tervtnrialnie jednolity.

Tvlko pierwsza teza jest praw dzi­
wa, druga zaś zupełnie fałszyw a.

Ludność ukraińska zam ieszkuje 
wielki obszar, na którym  jednak sta­
nowi mniejszość (około 45 proc.). P o­
nieważ równocześnie . ta mniejszość 
jest językow o zróżnicowana (wśród

PRAWDA 1863 ROKU
—  „R ok 1863 da ł w ielkość n ieznaną, wie] 

kość, co do k tó re j 1 te raz  św iat w ątp i, gdy 
m ów i c nas, w ielkość, zap rzeczającą  w szy­
b k ie m u  tem u, co m y o sobie m ów im y, w iel­
kość cudu  p racy , ogrom u siły  zbiorow ej, siły 
zb io row ej w ysiłków  woli, siły  m o ra ln e j" .

l a k ą  p raw dę  o ro k u  1863-im w ypow ie­
dział Józef P iłsudski.

A p raw d a  ta , uk azan a  n a m  przez W skrze­
siciela Polsk i, un icestw iła , w yp len iła  i w y­
korzen iła  legendę, k tó rą  k arm io n o  P o laków  
pi zez pó ł w ieku „pozytyw izm u" i „ugody".

—  „Z ostała  legenda, że to  ty lko  było  sza­
leństw em ... T a  legenda s tra szn a  szerzy ła  się 
ja k  zaraza, ja k  epidem ia, w śród  poko len ia  
pogrobow ców  pow stan ia  1863 ro k u  —  po­
w iada  P iłsudsk i w  sw ych p rzełom ow ych, epo 
kow ych w ynurzen iach  n a  tea t pow stan ia  
< tyczniowego. -S;

Ci k tó ry m  lasy  szubienic, b ia łe  śniegi

Sybiru, zniszczenie k ra ju  p rzesłon iły  w idok | 
n a  tw órcze p ie rw iastk i ro k u  1863, m ów ili o 
„rom an tycznym  o d ru ch u  szaleńców ", o p o ­
ryw ie sz lachetnym , ale szkodliw ym ...

D opiero  Józef P iłsu d sk i zna laz ł w łaściw ą 
perspek tyw ę w* s to su n k u  do ro k u  1863.

—  ,W ielkośc i, gdzie tw o je  im ię9 “ ■— z ti­
pi) tal. b y  zna leźć  odpow iedź: „ W ie lko ść  n a ­
szego narodu w w ie lk ie j epoce 1863 roku  
istn ia ła!"

Na czym po legała  ta  w ielkość?

Oto k ra j, pozbaw iony  w łasnego  rząd u  i 
w ojska, nie p o siad a jący  an i jed n e j w łasnej 
in s ty tuc ji państw ow ej, dz ia ła ł przez p ó łto ra  
ro k u  ja k  n a jsp raw n ie jsze  państw o . „W ie l­
kość —  pow iada P iłsudsk i —  po legała  n a  
jedynym  m oże w  dziejach  naszych  rządzie, 
k tó ry  n ieznany  z im ienia, by ł tak  szanow any 
i tak  słuchany , że zazdrość w zbudzać m oże

Ubezp eczainia Społeczna w Sosnowcu  
zawiadamia, że w dniu 22  stycznia 1939 r.

apteka «Waw©f» zostanie przeniesiona
do  nowego obszern ie jszego  lokalu przy ul, Mar­
szałka  Ś m i g ł e g o - R y d z a  Nr. 12 w S o sn o w cu  
(obok Ratusza).

W  dn iu  19 go stycznia odbyła  się na  
zam ku  k ró lew skim  w W arszaw ie uroczystość
jubileuszow a, d la  uczczenia 30-lecia p racy  
naukow o - badaw czej m in is tra  W . R. i O. 
P . prof. dr. W ojciecha Sw iętosław skiego.

Na zdjęc iu  —  w ysoki p ro tek to r u roczysto
ścl jubileuszow ych  P an  P rezyden t RP. p ro f.
dr. Ignacy M ościcki sk łada  g ra tu lac je  ml 
ihsU ow i Św iętosław skiem u. Obok P a n a  P re  
zydenta  R P. -  M arszalek  sena tu  M iedziński 
i m arsza łek  sejm u M akow ski.

Ha szpilach pism

Ucieczka naukowców
.,K urier P o lsk i"  porusza  spraw ę m aso­

wego osta tn io  ob jaw u ucieczki naukow ców  
do przem ysłu:

U ciekają doń z ad m in is trac ji i urzędów  
państw ow ych  ekonom iści i fachow cy wszcla 
kiego au to ram en tu , po p ro s tu  ludzie rzutcv  
s sprężyści, ożyw ien i zm ysłem  in icjatyw y, 
sp ragn ien i szerokich  perspek tyw , m ożności

tych 45 proc. około 23 proc. Ukraińców  
i około 17 proc. Rusinów i tutejszych), 
a zarazem wyznaniowo podzielona 
(00 proc. ąr.-kat., 39 proc. prawoł.) — 
upada całkowicie teza ukraińska o 
„jednolitości” i „zwartości" terenu, na 
którym (jako całości) liczbowo najsil­
niejsza grupę reprezentuje żyw ioł — 
U oh--Li.*

t z tych w łaśnie cyfr i stwierdzeń  
w ypływ a szereg w niosków politycz­
nych, którym w następnych w yw o­
dach naszveh przyjdzie dać wyraz.

M. G.

rozw oju , p racy  tw órczej i nadew szystk  > sa­
m odzielnej U rzędnik  tak i —  k tó re  byl n im  
% p rzy l ądku  i m usu  — przech vizi do p rz e ­
m ysłu  dlatego, że gospodarka  p ry  w i 'n a  daje  
m u. poza w yższym  w ynagrodzeniem  m oż­
ność rozw inięcia jego w łaściw ych  uzdolnień, 
jego pow ołan ia  i am bicji.

Organ ciężkiego p rzem ysłu  u w il i .» ten  
\proces za dodatni, ale w ysu w a  też słuszne  
zastrzeżenie:

P roces ten —  jeśli bieg jego nie będ /ie  
sz tu c z n e  ham ow any  przez zapędy „ p la n i­
styczne" —  m oże znakom icie  oczyścić i u- 
zdrow ić a tm osferę: odciążyć adm in is trac ję  i 
u rzędy  z przerostów  i w ypaczeń  b iu ro k ra ­
tycznych; pozostaw ić w służbie państw ow ej 
> pub licznej ty lko  tych. k tó rzy  czują się do 
niej n ap raw d ę  pow o łan i; p rzyczynić się Jo 
podniesien ia  ich uposażeń  i odkorkow ania  
d róg aw ansu. Bo po trzebn i nam  są dzielni 
urzędnicy , w ynag radzan i w edle zasług i by ­
łoby rzeczą nad er sm utną , gdyby w szyscy 
naukow cy  zdezertow ali ze szkół i u n iw ersy ­

te tó w .

we w szystk ich  k ra ja c h  i u w szystk ich  n a ro ­
dów ".

Oto k ra j p row adził w alkę przeciw  p rze­
m ożnej naw ale w roga, przeciw  sile od wielu 
la t zorganizow anej. P a rty zan tk a  —  n a jtru d ­
niejsza z tru d n y ch  w alka podjazdow a pro 
w adzona przez pow stańców , staw iała czoło 
po tężne j a rm ii rosyjskiej.

V : —i mm

W ódz P ow stan ia  Styczniow ego i szef Rzą
du N i.indow ego, dy k ta to r R om uald  T ra u g u tt

Otn w szys tk ie  w arstw y  narodu zostały  
w prząęn ię te  w  orbitę działań p o w stańczy  cłu 
't a jny  rząd u zysk iw a ł posłuch w śród  ludzi 
w szys tk ich  zaw odów  i w szelkiego stanu.

Oto pow stan ie  m iało  sw ą n iezłom ną ideo 
g>e. m iało  sw ój p ro g ram  polityczny i spo­

łeczny . um iało  w ytw orzyć rząd  i o rgan izo  
w ać siły zbrojne. A w szystko działo się w 
..k iesie  n iesłabnących  rep resji, w  ciągłej 
walce 7 w rogiem  i z p rzełam yw aniem  w o- 
pinii w łasnego n a rodu  nastro jów , szerzonych 
przez ludzi chw iejnych , ludzi słabych

.Vo ty m  polegała w ielkość roku  18C3-go.
1 taką  by ła  p raw da  tego roku . p raw da 

ćzYim. p raw d a  rządu , p raw da jednoczenia 
sił

KRZYŻ TRAUGUTTA NA STOKACH 
CYTADEI W A RSZA W SK IEJ.

W artości lej p raw dy  o czynie i jedności
0 rządności i w ielkości p raw dy , do które, 
poprzez gąszcze fałszyw ych legend dotarł* 
gen ialna in tu ic ja  Józefa  P iłsudskiego —  nie 
zm niejszyło  b y na jm n ie j to, że up łynęło  trz j 
czw arte stulecia od wielkiego roku.

W ręcz przeciw nie: praw da tego roku  jaś 
niejc w ciąż n iesłabnącym  blaskiem .

I w ciąż zaw arte  w niej p ie rw ia s tk i ■ /.\ń
1 jedność, rządność i w ielkość — stanow ią 
drogow skaz dla pokolen ia , k tó re  na  py tan ia  
Józefa  P iłsudsk iego: „W ielkości, gdzie tw ojf 
im ię?" m a odpow iedzieć rozbudow ą w :e k ’ej 
i silnej, tw órczej i zjednoczonej Po lsko
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Z d ro w ie  w nas ii

mleko pełne-śmietana-kefir 40  grr.za litr 
z0 twaróg 40  grr. za kg

SPÓŁDZIELNI ZIEMIAŃSKIEJ dla zbytu m leka

H m n i H n  t y y a t S n i a w n

Na marginesie przemówienia
Każdy dobry Polak z radością witał 

fakt budowy nowego okręgu przemysło­
wego, jakim jest COP., gdyż rozwiązują 
on za jednym zamachem wiele proble­
mów. Z jeszcze większą radością witaliś­
my powrót do Macierzy, cennej perły na 
szego kraju, Śląska Zaolzfańskiego- 

Zdawaloby się, że nam tj. Zagłębiu 
Dąbrowskiemu nic to nie może zaszko- 
'i* !*  a nawet przeciwnie: wraz ze wzro* 
••■tem ogólnego powiększania majątku pad 
ł w owego nastąpi ożywienie ł na naszym 

cnie, inwestycyjnie nieco zaniedbanym 
-tymczasem dzieje się rzecz smutna, 

którą się widzi, obserwuje, a jednak uni­
ka sję naogół tego tematu w publicznych 
dyskusjach. Zanotować trzeba mianowi­
cie siiny odpływ z naszego terenu pew­
nego rodzaju energii potencjalnej w kie­
runku obu Śląsków i COP-U. Energia ta, 
którą rozumiem jako materiał ludzki, ka 
pitaly, inicjatywa itp. odpływa z Zagłę­
bia z ponurą jednostajnością, a nawet z 
jeszcze bardziej ponurą jednostajnością 
przyspieszoną.

Zagłębie, wskutek pewnych rozporzą­
dzeń wynikłych z troski o dobro pań­
stwa i wskutek ulg, jak ie  się stosuje 
do innych okręgów przemysłowych z po­
minięciem Zagłębia — kurczy się, imue- 
Je, zaczyna, chorować na uwląd starczy, 
zaczyna pachnieć wegetacją. Objaw ten 
rłusznie został podkreślony przez p. posła 
Z Nowarę, który domagając się na po­
siedzeniu komisji budżetowej Sejmu pod 
wyższenia kredytów z Funduszu Pracy 

zatrudnienie bezrobotnych przy robo- 
'ich publicznych, tak go sprecyzował: 

„uezrobocie na terenie Zagłębia Dą­
browskiego występuje w roku bieżącym 
jaskrawiej niż w latach poprzednich, a 
to na skutek przeszaciiowania polskich 
ognisk pr/emyslowyeh i produkcyjnych 
To pogorszenie się warunków ekonom mz 
nych w Zagłębiu uwidacznia słę jeszcze 
bardziej w zestawieniu ze znacznie wyż­
szą stopą życiową ludności na sąsiednim 
bogatym Górnym Śląsku’’.

W ubiegłym roku w lecie pisałem o 
iiiesamowłtym jakimś „ciągu” do COP u. 
Całe partie bezrobotnych emigrowały * 
Zagłębia, otrzymując pracę w nowowy- 
budowanycb fabrykach i hutach.

Dziś bezrobotni zostają — fachowcy 
wyjeżdżają. Jadą na Zaolzie, bo tam te­
raz jest ruch, tam praca wre.

Zagłębie pozostawione zostało swemu 
własnemu losowi i raczej pogarsza mu 
się ten jego zły los przez odbieranie za­
mówień i przerzucanie ich na inny teren, 
zmniejszanie kredytów z Funduszu Pra­
cy ltd., miast wspomóc, poprzeć tak jak 
się popiera inne okręgi. Wyższą stopa 
życiowa Górnego Śląska stała się przysłn 
u low a i nikt nie próbuje marzyć nawet 
o dorównaniu jej. Przeciwnie Czyni się 
usilne i, niestety, bezowocne starania. by 
istniejący dystans utrzymać, by nie 
pogłębiał się on z roku na rok.

Jak  może być dobrze, gdy ciągle ja-

Reissłrżcja nowych
STATUTÓW CECHOWYCH.

Według ustawy z da. 8 sierpnia 193S r. 
włączone do riemiosła nowe zawody 
instalatorów  elektrycznych, wodociąg- 
wych, kanalizacyjnych gazowych oraz 
rusznikarzy 5 kominiarzy ;musiia?y z>ł"» 
żyć u odpowiednich wład? admin is.ra 
eyjnych swoje nowe statuty c e c h o w e .

Obecnie termin rejestracji statutów 
Igi prolongacie do dnia 30 czerwca 1939 r.

kiś warsztat pracy ulega likwidacji, a 
uia powstają nowo — ?

Jak może być dobrze, gdy bezrobocie 
jozładowuje się za pomocą emigracji i 
przesiedleń, miast szukać na miejscu sp° 
sobów zatrudnienia, drogą przeprowadza 
aia koniecznych i nieuniknionych inwe- 
•łtycyjf

Zagłębie straciło swą silę atrakcyjną, 
wyszło po prostu z mody. Biednym i co 
raz biedniejszym krewnym nikt się nie 
chce opiekować Tak! murzyn, który speł­
nił swą powinność ,.

To też wystąpienie p. posła Nowąry 
robi trochę wrażenie głosu wołającego na 
puszczy, wrażenie próżnej walki o stra­
coną pozycję. A przecież powinno być 
inaczej. Z równorzędnych niemal partne- 
rów, jakimi dotychczas byliśmy na fron­

cie gospodarczym, wobec innych okrę- 
gów przemysłowych, schodzimy do roli 
zużytego sprzętu, z którego zabiera się 
niektóre, zdatne do użytku części, by Jo 
wmontować w nową maszynerię.

Dobrze więc ezyni pos. Nowara, stając 
w obronie tego co już mieliśmy, a co 
nam obecnie uszczuplają.

Szkoda tylko, że ambicje nasze ograni 
czają się do pracy nad utrzymaniem o- 
becnego poziomu gospodarczego. Winny 
one raczej pójść w kierunku dalszej i 
wytężonej pracy nad rozwojem gospodar 
czym naszego terenu.

Nigdy bowiem nie należy zapominać 
o starej prawdzie, że „kto nie idzie na­
przód — ten się cofa’1

A my naprzód nie idziemy...
WITOLD M AJCHEOW SRI.

Waika z nielegalnym rzemiosłem
wchodzi na drogi realne

Nielegalne wykonywanie rzemiosła wzro­
sło ostatnio bardzo poważnie. Chcąc temu 
nienormalnemu i wysoce szkodliwemu sta­
nowi zapobiec.

Izby Rzemieślnicze wyłoniły specjalne 
komisje lustracyjne, których obowiąz­
kiem jest prowadzenie walki z nielegal­
nym wykonyumniem rzemiosła oraz z 
bezprawnym kształceniem i zatrudnia- 

nianiem terminatorów.
Jak szerokie rozmiary przybrało wyko­

nywanie nielegalnego rzemiosła, świadczy 
fakt. że w ostatnim kwartale ubiegłego roku 
Izby Rzemieślnicze musiały wystosować o- 
koło 3.000 wezwań do zaniechania prowa­
dzenia warsztatów bez kart rzemieślniczych.

Są to więc warsztaty, co do których usta 
ło n o  fa k t ,  że wykonują rzemiosło nielegalnie

O ile skierowane wezwania nie zostaną 
wykonane, Izby skierują sprawy te na drogę 
karno-administracyjną.

W y j a ś n i e n i a
w sprawie konkursu 

„CO TO JEST MMLtOl%?“
Liczni czytelnicy zapytują się o 

przetóżne szczegóły, dotyczące róapi- 
santtt przez Monopol Loteryjny koa- 
"kmsu. Trudno nam odpowiadać !;aż- 
demu szczegółowo. Zasadnicze warun­
ki zostały podane w prasie i każda 
cdpowiedź, która czyni zado'ć tyin 
warunkom, będzie rozo itrywana do­
kładnie przez sąd konkursów które­
go skład już podaliśmy przed kilku 
dniami.

Żadnych ograniczeń specjalnych nie 
ma. K aż da odpowiedź, byle tylko była 
napisana dobrze po polsku, nie prze­
kraczała ilości 25 słów i odpowiadała 
na pytanie: „Co to jest milion?'1 — 
będzie dopuszczona do konkursu.

Każdy ma prawo podać tyle odpo- 
w ’e d . i l e  zechce. Każda odpowiedź 
jednak musi być przesłana w oddziel­
nej lopereie. Nie należy zapominać o 
podawaniu na kopercie uwagi: „Kon­
kurs Loteryjny".

Odpowiedzi nadsyłać można albo 
poczta pod adresem „Monopol Lote- 
ryirv’\  Warsząwa, Długa 50, albo też 
składać w którejkolwiek z kolektur 
loteryjnych. Dodajemy, że nie musi to 
bvć kolektor, u którego odpowiadają •/ 
kupuje losy. Nawet i ci, co nie grajs 
na loterii, mają prawo złożyć swoją 
odpowiedź w jakiejkolwiek kolekturze, 
gdzie komu będzie najbliżej i najwy­
godniej.

7 ermin konkursu upływa dnia 5 lu­
tego r. b., odpowiedzi jednak nadsyłać 
można już teraz. Ciągnienie głównej 
wvgranej czwartej klasy 42-ej Loterii, 
które odbędzie się — jak wiadomo —

we wtorek dnia 24 b. nr. o godz. 8-ej 
rano i wedle zwyczaju transmitowane 
bedzie przez radio, ma tylko o tyle coś 
wspólnego z mniejszym konkursem, że 
„nastroi milionowy" może ułatwić ko­
muś dobrą odpowiedź.

Nagrody (pierwsza 1000 zl. i czter­
naście dalszych) będą wypłacone przez 
D y rek cję  Monopolu Loteryjnego na­
tychmiast po ogłoszeniu wyników kon­
kursu co nastąpi do dnia 18 lutego 
r. b

Nie jest wykluczone, że w trakcie 
trwania konkursu będziemy podawać 
napływające ciekawsze odpowiedzi, 
oczywiście bez podawania nazwisir 
auto: ów.
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ima i nie Mi Wili leil
jeżeli każda dbać będzie o racjonaluą 
pielęgnację swej nrody i przestrzegać 
skrupulatnie higienicznego trybu życia 
dietetycznego odżywiania, dbać o zdro­
wie, zapobiegając zawczasu niedomaga - 
uiom organizmu.

Wskazówki i odpowiedzi na wszystkie 
powyższe zagadnienia znajdzie każda 
z pań w świeżo wydanej książce dr. merl. 
Julii Switalskiej 

„ABECADŁO ZDROWIA I URODY" 
(450 stron, 23 ilustracje)

Do nabycia w Labor itćrium Kosmćty 
ków Higie.nic/uyeh „Świt”, Warszawa, 
Aleję Ujazdowskie 37.
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Drsustg i 
P r ó b y

W » m m  R l S t U S Z U

Mimo spalenia się sceny w Teatrze, 
sosnowieckim dyrekcja nie przerywa to­
ku normalnych prac. Już od dwuch dni 
odbywają się próby w,,, ratuszu miej­
skim w związku z zamierzonym wysta­
wieniem „Domu otwartego". Wszyscy są 
jak najlepszej myśli wierząc, że jakoś 
wybrną z tej ciężkiej sytuacji

Najlepszym dowodem, że humor — 
mimo wszystko — nie epusrcza zespołu 
jest żarcik nadesłany nam przez artystę 
naszego teatru p. L. Rytowskiego ua Te­
mat repertuaru. Żarcik jest taki:

„JAN” „SULKOWSKI* zrobił 
„WŁAMANIE** do „PERFUMERII' 
gdzie „ZAKOCHAM*, „DON JUAN* 
i „SUBRETKA” mieli „ROMANS 
Z URZĘDEM SKARBOWYM". Na 
to strzelił „PIORUN Z JASNEGO 
NIEBA* i „ŚWIĘTYM PŁOMIE­
NIEM” zapaliła się „GAŁĄZKA 
ROZMARYNU” Po ugaszeniu „po­
żaru” będzie zunwu „DOM OTWAR 
TY”.

Sytuacja się wyjaśnia. Grunt, że hu. 
morek jest! wiut,

przeprowadził się
Z UL. DĘBLIŃSKIEJ 13 

NA UL. PIŁSUDSKIEGO 18 
(róg ul. Piłsudskiego i Dęblińskiej) 

Telefon 62423.

P r & y  y ł u s ś n i k i a
RADIO W KAŻDEJ ŚWIETLICY 

WIEJSKIEJ

Życie kulturalno-oświatowe wsi po 
winno ogniskować się w świetlicach gro 
madzkich i organizacyjnych. Świetlico 
są miejscem gdzie ludność wiejska mo/ą 
spędzić mas na godziwej i kulturalnej 
rozrywce. To też w każdej -wsi, w k a ż d y m  
osiedlu powinna hyc świetlica. Niestety 
w obecnym stanic jest jeszcze bardzo da 
teko do tego ideału. Wsi. w których są 
swietl’ce bądź gromadzkie, bądź to 
poszczególnych organizacyj. jest jeszcze 
nie wiele. Rozbudowa świetlic gro­
madzkich i organizacyjnych na wsi jest 
więc konieczna, jako jeden z najważniej 
szych odcinków pracy ku 'turalno oświa 
towej. W tej prący powinni sobie z a od 
nie podać ręce wszyscy, a przede wsz/st 
kim samorządy i organizacje spolecmo.

Świetlica nie spełni swojego zadan a, 
jeśli me będzie odpowiednio wypo^ażo 
na. Powinny być w niej biblioteka, czyicl 
nia pism przede wszysttini rachowo-colui 
czych, różne gry i zabawy. Najważn ej 
bzą jednak częścią wyposażenia każdej 
świetlicy powinno być radio, jako nai 
wszechstronniejszy środek oddz;aływan ą 
kulturalnego.

Musimy zwrócić uwagę na to, że ua 
wsi jest jeszcze wielu ludzi, do których 
trafić można jedynie zywem słowem. ]’u 
dopiero widać olbrzymei znaczenia radia, 
jako środkka oddziaływania kulturalnego 
który trafi do każdego.

To jedno. Po drugie rad'oodb;oruik w 
świetlicy organizacyjnej zwiększa jej 
atrakcyjność, przyciąga gromadę. — wie,- 
zwiększa możliwości oddziaływania orga 
tiizaeyj na szersze masy. Każdą, więc un  
nująea się organizacja społeczna, posiadł 
i a ca św etlicę, będzie w pierwszym  r7o 
dzie dbała o to, aby tę świetlicę z radio 
romzować.

■Radiofnnizaoja swiełTie powinna b c6 
zatem kwestią ambicji każdej organizs 
eji działaiacej na wsi.

Budujmy szkoły
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Bójka na
zakończona śmiercią

Przy przepełnionej sali odbył się wczoraj 
proces przeciwko 9-ciu chłopcom z Niwki 
w wieku od 14 do 17-tu lat; Władysławowi 
Roczkowi, Włodarskiemu, Eugeniuszowi Wło 
skowi Kazimierzowi Sochańskiemu, Maria­
nowi Kowalikowi, Stanisławowi Zemełce, 
Zygmuntowi Zychowi, Władysławowu Nalel 
aiakowi i Zdzisławowi Gutowi, 
oskarżonym o udział w bójce, w której w  
okrutny sposób zabity został 15-letnl miesz­

kaniec Niwki, Jan Nałeżniak.
Na zaimprowizowanym boisku obok to 

ru kolei gwarectwa „Hr. Renard11, wymienić 
ni chłopcy grali w piłkę, nożną. Naleźniak, 
pasący trochę dalej było wraz z dwoma brać 
mi, chciał w grze uczestniczyć.

Chłopcy nie zgodzili się na to, to teź 
gdy piłka znalazła się na pastwiska, Należ 
nlukowie porwali ją i przekłuli, uniemoill 
wiając dalszą zabawę.

To było hasłem do ogólnej między oby­
dwoma stronami bijatyki na kamienie, w 
której śmiertelnie pobity został Jan Należ 
tiak.

Doznał on pęknięcia pokrywy czaszki i 
skutkiem wylewu krw i do mózgu, zmarł.

Spra-wców tragicznie zakończonego zaj 
ścia skazał sąd na warunkowe umieszczenie 
w domu wychowawezo-popraw-czym z wy 
jątkiem Władysława Naleźniaka, najstar 
szego wśród nich wiekiem,

©

Ostatnia (Sroga

śp. Ryszarda Monsiorskiegi
Dnia 16 bm., jak już podawaliśmy zmarł 

w Waiszawie po dłuższej chorobie znany 1 
ceniony przemysłowiec m. Będzina 4. p. Ry 
szard Monsiorski.

S. j). Ryszard Monsiorski znany był całe 
mu Zagłębiu, jako niestrudzony działacz spo 
lecznv- członek wielu organizacyj.

E k’portaeja zwłok z Instytutu Radowego 
v Warszawie do kościoła św. Karola Boro

■nsza na Powązkach odbyła się dnia 18 bm
Trumnę ze zwłokami ustawiono na kata
.[ wśród powodzi kwiatów i wieńców, 

u odprawione zostały msze żałobne jedno 
. ześnie przy dwuch ołtarzach. Jedną mszę ża 
iobną celebrował ks. kan. M. Zawadzki — 
proboszcz w Rędzinie, który specjalnie przy 
jechał na pogrzeb do Warszawy.

Po odprawionym nabożeństwie wyruszył 
ł kościoła na cmentarz powązkowski kon 
dukt żałobny'.

Na czele konduktu pogrzebowego niesio 
no wieńce od rodziny i organizacyj. Kon­
dukt żałobny prowadził ks. będziński M. 
Eawaozki.

Tuż za trum ną postępowała żona, dwóch 
synów siostry, synowa i najbliższa rodzina. 
Dalej zaś przyjaciele Zmarłego dr. Riedel, 
łnsp. Cz. Szlajner i p. Frank oraz delegacje 
przybyłe z Będzina do Warszawy na pogrzeb 
fi mianowicie: delegacja ochotniczej straży 
pożarnej z komendantem Jędralskim na cze 
le : delegacja rady nadzorczej i zarządu Ban 
ku Ludowego w osobach p. T Rurtnika i p 
Chropacza, delegacja Iow . Dobroczynności 
p. Z Czerwińska oraz Siostry' Pasjonistki 
Alfonsa i Julia.

Wydawnictwo „Exprcsu Zagłębia11 i Zrze 
szenfe Przemysłu Graficznego w Polsce od­
dział Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu 
reprezentował dyr. W. Zieliński.

Trumnę ze zwłokami złożono w groble 
lodzinnym na cmentarzu powązkowskim.

Nad mogiłą piękne przemówienie wygło 
sił proboszcz będziński ks. Zawadzki.

Zgon i. p. Ryszarda Monsiorskiego odbił 
się żv*vvm echem wśród miejscowego społe 
ezeństwa Zmarły przez swe zalety charakte 
ru i umysłu jednał sobie sympatie i szacu 
nek wszystkich, którzy mieli możność ze ­
tknąć się z Nim i z Nim pracować.

kamienie
15-letniego chłopca

któremu sąd wymierzył 10 miesięcy więzie 
nta z zawieszeniem wykonania kary na trzy 

lata.

Kto dokonał napadu rabunkowego
cc/ Sloiflroiffe?

Dwie bandy złodziejsk ie planowały rabunek, a kto inny go dokonał
Ciekawą sprawę rozpatrywał w dniu 20 

bm. sąd okręgowy z Sosnowca na sesji wyja 
zdowej w Olkuszu.

Pod zarzutem zrabowania teczki z zawar 
tością zł. 3.600 gotówką * ręki kasjerki mły

na Rechnica w Sławkowie, Soni Grynszpa- 
nówny,
stanął znany złodziej — recydywista, Fran­
ciszek Niemczyk ze Sławkowa i jego town 
izysz Stefan Sołtysik ze Strzemieszyc, kilka

Mgła spowodowała dwie katastrofy
w po w. olkuskm

Panująca od dwóch dni gęsta mgła, spo­
wodowała na terenie pow. olkuskiego dwie 
outu uiq OS UP A\ OASOsnqoinn Ajo.ijseprą 
na szosie pomiędzy Wolbromiem i Olkuszem 
auto ciężarowe Barczyka najechało m  fur­
mankę pewnego gospodarza z Dłużca po i 
Wolbi c wiem.

W skutek zderzenia koń został na miejscu 
zabity i furmanka roztrzaskana. Gospodarz 
uniknął wypadku dzięki temu, ie  siłą zderze 
r,ta wyrzucony rosiał z furmanki, doznał on

tylko dotkliwych obrażeń.
Tego samego dnia rano na serpentynie w 

kierunku Klucz auto wojskowe zderzyło się 
z autobusem pasażerskim. Skutkiem zderze 
uia u obydwuch aut urwane zostały drążki 
przednie i uszkodzone, wachlarze, przy czym 
nie wiele brakowało, aby wozy stoczyły się 
w wielki rów przydrożny.

Z powodu mgły autobusy kursowały ze 
znacznym opóźnieniem.

C ci#  ś § - f l  ejr tau i

„ S  / U  O  V “

\m r g e s n o w i e o ,  ta l. 3 - j g a  M a j a  W.
Teł. 61-901 62-736 Podziemia 62 791.

Od 16 stycznia 1939 j, całkowita zmiana programuj 
ZOSIA K A L IN O W SK A

A N IA  C H A R L E S
5 B E R N A R D A  N O W E  A T R A K C JE  NA W ESO ŁO ,

,W K A W IA R N I G RA  K R C L  SK R Z Y PK Ó W
BRONISŁAW  P A 8T E R . 

W  P O D Z IE M IA C H  NIESTRU DZEN I G O ŁKA - P L E W A

Wiadomości bieżące
-  77 ZA G L DRUŻYNA HARCERZY 

W PSA RA CH  Dziś o gedz. 17 ej w sali 
K link iern i „Gródków1' odegra sztuką p t. 
O byw atelka z Krowodrzy.O p ł a t e k

ZW. INTELIGENCJI KATOLICKIEJ.
Dziś o godz. 18 w lokalu Konwencji 

W ęglowej D ąbrowsko - K rakow skiej w 
Sosnowcu (ul. 8-go M aja 25) odbędzie się 
r  p ła tek  dla członków koła z wyższym wy 
kształceniem  Zw. po’skiej in teligencji k a ­
tolickiej.

Porządek uroczystości! zagajenie, kw a­
d ran s ewangeliczny — ks. w izytator Z. 
Ługowski, dyskusja na tem at uchw ał 
P ierw szego Polskiego Synodu P len ar­
nego.

N a zakończenie herbatka  towarzyska, 
poprzedzona dzieleniem się opłatkiem . — 
W stęp za zaproszeniami.

N i e d z i e l a

Styczeń

Dziś: Wincentego 
Jutro: Ildefonsa 
Wschód słońca: 7,37 
Zachód słońca 8,58

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury dzienne i nocne peluią 

następujące apteki:

W . D aw iskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. K upferblum , ul Nowopogońska 25 
L. Tis^kłego, ul. 3 go Maja 18

 oOo------

— „W ŚWIAT*. Sekcja  sceniczna To­
w arzystw a O rkiestry  i L u tn i G órniczej 
pracow ników  Tow arzystw a F ra n cu sk o  - 
W łoskiego w dniu dzisiejszym  punk tual­
n i  o godz. 17 w  Domu G órnika n a  Ko- 
szelewie, odegra obrazek ludowy — ‘a“ 
brychny w 4-ch odsłonach ze śpiewami 
i tańcam i pod tytułem  „W  Świat’’ nap i­
sany przez K azim ierza z Jeżówki.

-  W ALNE ZEBRAŃ JE HARCERZY 
NIEPODLEGŁOŚCIOW CÓW  NA SA­
TU RN IE Zarząd Koła H arcerzy  z c*'ł 
sów w alk  o niepodległość w Czeladzi za 
w iadam ia, że w środę, dnia 25 bm o 
T-wa „Saturn  ’ odbędzie się zwyczajne 
godz. 19-ej w lokalu  klubu urzędników 
w alne zebram e na k tóre  prosi o przyhy 
cie Członków Koła, jak  i dotychczas 
jeszcze m ezarejesf row anych b. harcerzy  
* terenu  m iasta  Czeladzi.

krotnie karany za kradzieże.
Dz-wnym zbiegiem okoliczności ten sam 

rabunek ł o tej samej porze planowała inna 
banda złodziejska z Gołonoga, pow. będziń­
skiego: Kazimierz Naporowski, Władysław
Król i Stanisław Teper. Gdy obydwie bandy, 
nie wiedząc nic o sobie, spotkały się w po 
bliżu młyna Rechnica dla dokonania rabunku 
Niemczyk wraz z Sołtysikiem, pod groźbą 
rewolwerów zmusili „konkurentów“ z Golo 
noga do wycofania się z „placu boju“.

Napad został dokonany nazajutrz na ryn 
ku w Sławkowie w chwili, gdy kasjerka nio 
sł& pieniądze na pocztę. Poszlaki przemawia 
łv za tym, te  śmiałego rabunku dokonalu 
Niemczyk i Sołtysik, co również potwierdzi- 
li członkowie bandy z Gołonoga.

Na rozprawie trwającej cały dzień, Na­
porowski, Król i Teper odwołali swoje pier 
wot!w zeznania, a liczni świadkowie w spra 
wcach napadu nie mogli poznać ani Niem­
czyka. ani Sołtysika. Wobec tych okoliczno 
ści sąd Niemczyka i Sołtysika uniewinnił.

Kto dokonał rabunku w biały dzień w 
ruchliwym punkcie Sławkowa, pozostanie 
na raz:e tajemnicą.

Urzędnik pocztowy
ZDEFRAUDOWAŁ 9 TYSIĘCY ZŁ.

W  sądzie okręgowym w Sosnowcu odhy 
la się rozprawa przeciwko 40-letniemu Ed 
wardowi Puchrowiczowi (Sosnowiec, Rybna 
10) byłemu kierownikowi oddziału nadaw 
t ?cgo urzędu pocztowego w Sosnowcu, o 
skarżonemu o przywłaszczenie.

Pin hrowicz w czasie swego urzędowania 
popełniając cały szereg nadużyć, zlefraudo 
wał około 9 tysięcy złotych.

Sąd skazał defraudanta na półtora roku 
więzienia z pozbawieniem praw na trzy !a 
ta or-iz 100 złotych grzywny.

 000 -
— ODCZYT W CZELADZI. Dziś o go- 

dżinie 19 w loka 'u  Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Czeladzi, sędzio Misorek wy­
głosi odczyt z przezroczami o Polesiu. — 
W ejście bezpłatne.

— KONCERT — BAL Gwoździem kar­
naw ału w Sosnowcu będzie koneert-fcni 
urządzany staraniem  koła opieki szki'.y 
muz. im. St. Moniuszki w dniu 1 lutego 
ib . w gimn. im. Sł. Staszica. W części kou 
certowej zapewniony zestal gościnny w y­
stęp światowej staw y prim adonuy opero 
wej p. W andy W arm ińskiej. Tak w lal 
szym c:ą g u  koncertu, jak  i podczas zaba 

.w y — um ilą czas w ystępy wokalne p.
Irrny  Jankow skiej oraz p. N atalii Stoko 
waekiej. Prócz tego w ystąpią zawsze ml 
le i chętnie wiedziani aa  e s trad z 't p. 
M arian  Wożniczko i M arian  Poręb-ki 
Urozm aicony i dobrany program  prze­
w iduje m. Inn. zespołowe w ykonanie nał 
nowszych przebojów- z Limo w. Do tańca 
przygryw ać będzie orkicslra, składająca 
się z muzyków' zespołu Polskiego Radia 
w Katowicach. Dodatkowa sala tańca, 
efektow ne dekoracje i oświetlenia 
pierw szorzędny zespół muzyczny

Chałupnicy z Wolbromia
na drodze do poprawy by fu

w ykonanie 1 p a ry  butów  od 1 zł. do 1.59 
p obuwia szkolnego 88 g r  do 1.49

Obecnie zarobki te w ypłacane przez 
ipółdzielnię znacznie w zrosły: za kam a 
*ze robocze otrzym uje chałupnik  1.5ft dc 
2 zł., za w ykonania pary  butów  'i do * i t  
a obuwia szkolnego 1.5& do 2.2ii

Dw a tysiące chałupników  - szewców
i  W olbrom ia, dzięki zorganizowaniu pra 
cy na zasadach spółdzielczych, poprawi 
lo znacznie swoje w arunki bytow an:a.

Przed powstaniem spółdzielni (3 mie 
siące temu) nakładcy płacili szewcom 
wolbromskim za wykonanie jedne]) pary 
kamaszy roboczych od 59 gr. do 1 sl. za

f ŻARÓWKI DEKALUMENOWC
■ i f e M t y t f y n  c o to c e m ,..
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Dwa tygodnie dla zdrowia
Poronin , w styczn iu  

Podhalańska w ieś Poronin  posiadająca  
pierwszorzędne w arunki k lim atyczn e i 
narciarskie tereny n ie ustępujące zako­
piańskim , od daw na juz jest m iejscem  
zbornym  dla wszelkich obozów organize  
yranych prnez in sty tu cje  społeczne, które 
za n iew ie lk ie  stosunkow o koszta, ciicą 
m ieć dla sw ych członków m axim um  w y  
gody i w ypoczynku, Poronin m nie jest  
efektow n y n iż Zakopane, ale za to o wie 
Je tańszy. K alk u lacja  kosztów u t, ; u,a 
uia jednego członka obozu w sto,m iku  
do zakopiańskich  cen wykazuje przy­
n ajm niej o połowę m niejszy wydatek. 
Stąd też od paru lat datowany najazd  
co.roczny na Poronin przybiera z każdym  
rokiem  coraz większe rozm iary. W  okve 
«:e fer ii Bożego Narodzenia i przez całą 
Simę roi się tutaj od m łodzieży przybyłej 
na w ypoczynek i na naukę jazdy na na1' 
jaeli. Na okolicznych zgsrzach, na Zubsu 
chem  czy w stronę Buki w in y  aden'’1 tej 
trudnej sztuki pod okiem  instrut ’ów 
staw iają pierwsze kroki znacząc gęsto  
swój ślad irefortun nym i «kropkami>, 
na drodze m iędzy chałupam i w  pogodne 
dni defilują sznury m łodzieży cliładona- 
Jiei sprzętem  narciarskim . W  zim ie kró­
lują tu m łodzież. Rozkrzyczana, h ałaśliw a  
i radosna, w ydychająca z płuc zm ęczenie 
eałoTwzun ■ kurz m ieisk i. w  cieple  
styczniow ych  prom ieni słońca prostuje  
pochylone p lecy i pręży zastałe od dtu 
pfego snu m ięśnie. Każdy dzień to dawka 
fcdrowia w lew ającego się do nine 
haustem  przeczystego powietrza i zlccn 
Cftgo nrom ieirem  sloneezuym  blade twa 
bze m iejskich wymoczków .

* „ tu u® ol.fria ćibozw V- S.

I  »v tym  rowu j u k  zw ykle rozstasow ał 
u ę w P oronin ie oboz w ypoczynkow y d a
robotnic ? organizow any przo*. Patis. wc 
wy Urząd W. F. i P . W. w K rakow ie a 
Utrzym ywany przez Zakiad lilc>.pi:: o ii 
Społecznych. Ponad 500 m łodych robotnic 
w w ieku od 16 do '20 lat przejdzie przez 
obóz w ykorzystu jąc w ten sposób swoje

i P o  ^ i i p c ó l f
C entralny Związek Dct, Kup. Chrz w 

Sosnowcu, ul. 3-go M aja 22 podaje do 
w iadom ości P. P. Kupcom, iż w So,|tiow- 
«u przy u licy  N ow ópógońskiej i?C *F«f. 
61634, zostało otwarte „Biuro Zleceń In­
kasowych* A ntoniego M isiaszka, które 
jna za zadanie inkasow anie zastarzałych  
długów .

Ze w zględu na cel w yżej w spom niane  
b iu r o . zasługuje na całkow ite poparcie.

Do pp. Kupców
P rzyjm u je się w szelk iego rodzaju  

długi zastarzałe do inkasow ania.

B IUR O  ZLECEŃ INK ASO W YCH

ANTONIEGO MISIASZKA
SOSNOW IEC, Nowopogońska 21, 

teł. 61631.

Walne zebranie
ZW IĄ Z K U  PO ISK IE G O  

W  SOSNOW CU
Dnia 25 b. m. w sa li Stow arzyszenia  

Techników , ul. 3-go M aja 25 o godz. 13.40 
odbędzie się  w alne zebranie Związau  
Polskiego.

Ze w zgląSu na tem al referatu, który  
obejm ie om ów ienie projektów  w kw est'i 
żydow skiej, zgłoszonych  do Sejm u, jak  
rów nież dyskusję nad program em  pra-3 
Związku P olsk iego  ua rok bieżący Z w ij 
zek P o lsk i zw raca się z apelem  do 
w sz y s tk e h  ezłonkow o grem ialne wzię 
cie udziału w  w alnym  zebraniu.

dw utygodniow e urlopy fabryczne. Obóz 
trwa cd 28 X fł .  38 r. do 5 marca, w tur 
nusach po m niej w ięcej sto osób z całej 
Polski; z Pomorza, W arsiaw y, z dalekimi

P ierw sze kroki na śniegu.
**»

K resów  W schodnich o po dwu tygod n itch
w racają dó domów w racają do dorncw  
z nowym  zapasem  sil do pracy i za; a 
sem  radości na d ługie dni fabrycznej 
harówki. W iększość to m łode dziewczę n. 
ale są m iędzy nim i i starsze kobiety, k io  
re po raz pierw szy w życiu  m ają m oż­

ność spędzona urlopu w  takich warun 
kaeh zdrowotnych, jak icii n ie posiadają  
przez ca ły  rok.Ten urlop w  górach staje  
się dla nich sw ego rodzaju objaw ie 
niem: —- zima spędzona w górach, n a ity — 
w szystko 'to sta je się  stopniow o do­
stępne i b lisk ie także i dia św iata  robot 
niczego.

Ża cały czas pobytu piąci ZUS (koszt 
utrzym ania jednej osoby na przeć.ąg  
2 tyg. w ynosi oh. 54 zł.) ubranie, obuwie 
i  sprzęt narciarski w ypożycza się  opła­
cając po 5 zł. za zużycie, przejazd w 
jedną stronę opłaca tlfcezpiecza’ir a  a w 
drugą kierownictw o obozu. Obfite, ezte 
ry  razy dziennie w ydaw ane pożyw ien ie  
mmo znacznych w ysiłków  fizycznych  
zw iązanych z upraw ianiem  _ sportu nar­
ciarskiego ,daje w rezultacie po zakon 
ezeniu kursu przeciętnie przyrost na wn 
dze ok. 2 k ilo. P ierw szy  turnus, który  
odjechał w pocz. stycznia b y ł najlepszym  
tego sprawdzianem . P rzyjech a ły  tu wy  
mizdrowane, blade i apatyczne a odjech-r 
ły  zupełnie odmienione; radość ca twa  
rzach i. sprężystość ruchów jaką daje 
tylko dobry 'trening i w ypoczynek, roz 
radowane g łosy  i oczy, w  których odbi 
jata się słoneczna b iel śn iegu  — to byt 
rezultat dwu tygodni spędzonych w słoń  
cu i na śniegu.

L. M.

sprawie pomocy
zespołowi artystów teatru w S o s n o w c u

Zjodnie z zapowiedzią odbyło sic w dniu 
20 bin. pod przewodnictwem p. W ł Grunwal 
da zebranie prezydum  międzyzwiązkowej re 
prezentacji pracowników umysłowych po 
wiat u będzińskiego w- Sosnowcu w sprawie 
przyjścia z pomocą zespołowi teatralnem u.

IV wyniku dyskusji postanowiono zakn  
pić przedstawił'nie, które zostanie odegrane 
w terminie późniejszym, jak  również rozwi 
nuć propagandę celem zapewnieniu frekwen  
cji na przedstawieniach objazdowych. 'V 
sprawie innych wniosków, które byty roz tea

Żanet jak kwestia stołowania się artystów sa 
motnych, urządzanie imprez itp. postanawia 
no porozumieć się bezpośrednio z deley/w-ą 
zespołu.

Również omawiano przy tej sposobności 
aktualną sprawę urządzenia zjazdu pracow 
i.iczego z udziałem postów i senatorów pra 
oowniczycli i ustalono term in tego zjazdu na 
początek marca br.

W końcu dokonano wyboru 2 dełegLJw  
do komisji klasyfikacyjnej przy funduszu 
pracy.

w fabryce kabli i drutu w Będzinie
W dniu wczorajszym , w inspektorac.o  

pracy pod przewodnictwem  podinsp. Ke- 
łitow sk iego  odbyła się konferencja m ą- 
dzy dyrekcją fabryki kabli w Będzinie, 
a przedstaw icielam i robotników na c7t e 
z sekretarzem  Angicrem , w sprawie za­
w arcia układu zbiorowego.

W  w yniku pertrnktaeyj układ zosi 1 
zaw arty. R obotnicy nzyskaR podwyżkę 
zarobków w w ysokości od 5 do 16 proc. 
Ponadto robotnicy otrzym ali ua opal j e ­
dnorazowo roczni® 25 zi. żonaci, a 15 zł. 
sam otni.

W  czasie p ertrak tacji ustalono jedno 
cześnie, że dyrekcja zam iast redukcji r v

b o tn ik ó w  stosować będzie urlopy lurnu- 
sowe.

Robotnicy kop. Derofa
N IE  ZGODZILI SIĘ  NA ARBITRAŻ.

W dniu wczorajszym , w inspektoracie 
p racy w Sosnowcu pod przewodnictwom  
uisp. Eosena odbyła się oknfcrcncja w 
spraw ie zlikw idow ania strajku na k op a l­
ni Dorota.

D yrekcja kopalni zgodziła się na za. 
łatw ien ie zatargu przez arbitraż. Robot­
n icy natom iast odpowiedzieli odmownie. 
S’lrajk trwa w dalszym  ciągu.

t m  i v  w.

"  t-. .* .......
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ZAMACHY DYNAMITOWE W ANGLII.

R A  r b o

Ostatnio jak pisaliśmy, w różnych pun 
kiach Anglii doszło do szeregu zamachów dy 
iiumłtcwych, zorganizowanych przypuszczał 
nie przez komunistów i separatystów irnni

dz.kich
Na zdjęciu wzmocniona straż policyjna 

przed gmachem brytyjskiego min. spraw za 
granicznych, podczas posiedzenia gabinetu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
N iedziela, 22 stycznia.

7.15 Kolęda. 7.20 K oncert poranny  
8.6t> D ziennik poranny 8.15 Audycja dia 
w si 3.15 Transm isja nabożeństwa z Ko­
ścioła sw. Anny w W arszawie. Po uabo 
żeDstwie p ły ty  11.45 F elieton  p rogram o­
w y 11.57 S ygn a ł czasu i bejfiał z Kr.iko 
w a 12.03 Poranek sym foniczny 13.00 W y  
.iątki z P ism  Józefa P iłsu d skiego 13.93 
P rzeglądkulluralny 13.15 M uzyka obiadu 
wa 14.40 W szystkiego po trochu 15.00 Au 
dyeja dla wsi 16.05 Przerwa 16.10 Transm i 
sja z Paryża: Fragm ent m iędzypanstwo  
wego m eczu p iłkarskiego „Polska—Frun 
cja*‘ 17.05 O statnie b łyski powstania  
styczniow ego 17.25 Zabawa taneczna dla 
naszych dzieci 13.30 R ecital skrzypcowy  
20.00 M uzyka z p ły t 20.15 A udycje in for 
m aeyjno 21.20 M uzyka tance’/ma 2;t,0b 
O statnie wiadom ości dzienniku wieczorne  
domosei % Polsk i w języku angielskim  
go K om unikat m eteorologiczny 23.05 W ia
23.15 Patrz program  W arszaw y II.

KATO W ICE

N iedziela, 22 stycznia.
6.15 Surniy Śląskie 6.2,5 Program  na 

dziś 6,30 M uzyka poranna 7.10 Pogadanka  
8.45 Pogadanka 8.53 P ły iy  9.05 Poga.ian  
ka Po nabożeństwie m uzyka 13.05 Eliasz  
i P istn lka  w legendzie pieśni i Rteratu  
rze 14.40’ Co słychać na Śląsku 14.50 Poro  
ludnie sląskitgo rolnika 19.30 W  nie-lzie 
la  przy żoieziroku 20.10 W iadomości spor 
towe 2.365 Zakończenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Poniedziałek 23 stycznia.

6.80 Pieśń kiedy ranne wstają zerze 
>.35 Gim nastyka 6.50 P łyty  ;.00 -Dziennik
7.15 Muzyka 8.00 A udycja dla szkół 810 
Przerwa 11-00 A udycja dla szkół li.Io  t;i.y 
ty 11.5/ Fygnal czasu i hejnał y. Krakowa  
12.03 Audycja południowa 13.00 A udycja  
dla kupców i rzem ieślników  13.30 Audy  
cja ula fim aazjów 14.00 Przerwa 15 00 
Teatr W yobraźni ula m łodzieży 15.30 Mu 
zyka obiadowa 16.00 Dziennik popoludtro  
w y 16 08 W iadom ości gospodarcza 16.21) 
Kronika naukowa 16.35 M iniatury k w a’’ 
teiow e 17.05 Szkic literacki 17.20 M uzyka 
polska 18.03 A udycja dla w si 18.30 Audy­
cja strzelecka 19.00 Koncert rozryw kow y  
‘20.65 A udycje in form acyjne 21.00 Za- 
ponurom* utw ory *21.46 ' Nowości liter-ic 
kie 22.0-1 D zieje sym fonii 22.55 PrzogL.d 
prasy 23.66 O statnie wiadomości dzienni 
ka wieczornego. K om unikat meteor o 
eiezny  23.66 W iadomość' z P o'sk i w jęży 
ku francuskim. 23.05 Patrz program  
W -wy II

— — oOOo----------

KOŁA MŁODZIEŻY PRACOW NICZEJ
Dnia 4 lutego br. odbędzie się trady­

cyjna reprezentacyjna zabawa K oła Mł.i 
dzieży Pracowniczej pr/y  O ddńale Pol­
sk iego Związku Zawodowego P racow ni­
ków Przem ysłow ych i H andlowych R/-. 
P. w Sosnowcu, uł S ienkiew icza 17-a.

D otychczasow y wysoki poziom tej im ­
prezy, dobre towarzystwo, doskonała o r ­
kiestra, piękne dekoracje, m iły  i beztro­
ski nastrój dają rękojm ię, iż również 
tegoroczna zabawa da uczestnikom  p e ł"0  
zadowolenie, tym bardziej, że Zarząd Ko­
ła Młodzieży dokłada wszelkich starań, 
t y  w ypadła ona jak najokazalej.

Na powyższą imprezę Zarząd K oła Mło 
dzieży zaprasza, najserdeczniej członków  
Związku, Oddziału ’ K oła oraz sym pa­
tyków.

L ista zaproszonych gości została już 
otwarta i Zarząd Koła prosi o łaskawe 
zgłaszanie zaproszonych osób K d o k ład ­
nym  podaniem nazwisk, im ion i adrc-ó w

24 i 5.
 :o:0:o:-------- -

W y n i k i  t u r n i e j u  s z r f s s w e g o
o MISTRZOSTWA «SATURNA*

W dniu 12 b. ;n_ zakcuczony zos*ał 
turniej szachowy o m istrzostwo Saturna  
Turniej powyższy zgrom adził pokazu;) 
liczbę zwolenników gry  szachowej tak 
i  Czeladzi, jak również z Sosnowca i Fę  
dżina

Z IS uczestników, zdecydowanie zajął 
1-sze m iejsce p. J. Kouaszczuk z Sosnaw  
ca II m iejsce przypadło p. T. Popiołkow i 
z Będzina. Na III  m iejscu uplasow ał się  
p. B. W atoła z Czeladzi, IV m iejsce za­
jął T. Pęczek z Czeladzi O rganizacja za 
wodów została przeprowadzona wzorowo 
Turniej wzbudził duze zainteresow anie  
w gron ie m iłośników  oraz zwolenników  
gry szachowej.
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Ciężkie dni sportu polskiego
Boks, hokej i narciarstwo przed ważnymi zadaniami

Trzy dyscypliny sportowe objęły w 
Polsce w niepodzielne niemal wiadome 
sezon zimowy; boks, hokej i narciarstwo 
,Ważny z punktu widzenia propagandowo 
go, mecz piłki znożnej z Francją, który 
rozegrany zostanie w dniu dziesiejszym 
aa stadionie parku  Książąt w F ary /u  
jest zjawiskiem oderwanym — na ogo 
piłkarze śpią snem zimowym, zasłużonym 
po trudach całorocznych bojów.

W boksie, hokeju i naro;arstw ie prze 
chodzić będą nasze drużyny reprezenta 
cyjne ciężkie próby na mistrzostwach 
Europy, — przytem wszystkie te imprezy 
wypadły w niedalekich stosunkach od si# 
bie terminach.

Pięściarstwo uasze, opromienione sła 
wą trium fów mediolańskich, bronić hę 
dzie dominującej pozycji w Europie, po 
derwanej j'uż nieco niepowodzeniami w 
spotkaniach nrędzypaństwowych z Nlein 
cami i Włochami. Zdobycie przynajm niej 
K tytułów mistrzostw i pierwszego raiej 
sca w klasyfikacji zespołowej -  oto 
niezwykle trudne zadanie, czekające na­
szych bokserów. Optymizm nakazywałby 
widzieć w Rotholcu i Kolczyńskim -  mi 
nirzów Europy, przewidywać dojście do 
finałów Czortka i Koziołka (lnb Sobko- 
wiaka), o Te utrzym ają się w dotychcza 
sowej wysokiej formie, — co gwaranto 
wałoby jednocześnie sukces zespołowy 
Trudno jednak obecnie, wobec znacznego 
oddalenia term inu mistrzostw w Dubli 
nie, precyzować poglądy -  brak danych 
■ przyszłych przeciwnikach Polaków i 
formie, w jakiej się znajdują.

Hokej polski nigdy może nie miał ta 
kich szans na poważny sukces jak w 
rh. Znaczny rozwój .„wswrz'Togo spor 
In, dobra forma reprezentantów, ujaw nia 
na na meczu z „czarodziejami k rążka’ 
Kanadyjczykami i jednoczesny widoczny 
spadek klasy u czołowych państw euro 
pejskieh, jak  Niemcy, Szwecja, Ar gila 
(z drużyny, której ubył: kilku znakomi­
tych Kanadyjczyków) upraw niają rów 
nież do optymizmu.

Głębszej analizy, cczywise'e i tu, na 
razie, nie można przeprowadzić, ale doj 
4oie przez drużynę polska do finałów nie

nżsliśmy za niespodziankę-

bygu. akt. U. 2/36. t
Og#oszenf e

Sąd Okręgowy w Sosnowcu Wydział TI 
Handlowy po rozpoznaniu na posiedze­
niu niejawnym w dniu 13 stycznia 1339 r> 
ku sprawy upadłościowej kopalni węgia 
kamiennego „Lipno*’ sp. z ogr. odp. w 
Lngiszy Nr. U. 2/36 postanawia: na pod­
stawie art. 216 prawa upadłościowego i 
art. 58 p. o. k. s. Ł stwierdzić ukońe'e- 
n :c postępowania upadłościowego w spra 
wie kopalni węgla kamiennego „Lipno-* 
Spółka z ograniczona odpowiedzialnością 
W Łagjszy. 2. pobrać od syndyka Mary 
Upadłości Kopalni Węgla Kamiennego 
„Lipno’4 Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w T.ag:szy na rzecz Skarbu 
Państwa tytułom opłaty stosunkowej su ­
mę 214 (dwieście czternaście) złotych n- 
raz tytułem opłaty za doręczenie sum? 
43 (czterdzieści trzy) złote.

Konferencla klubów
CELEM POŁĄCZENIA RADOMSKA 

I KIELC
Z inicjatyw y podokręgu kieleckiego 

PZPN. odbyło się w Radomiu zebrań e 
przedstawicieli wszys*kich klubów spor­
towych, łącznie z przedstaw'ecielami po, 
dokręgu kieleckiego, na którym, po dy 
skusji, jednomyślnie postanowiono połą 
czyć podokręg radomski i kielecki w je 
den okręg PZPN i w tym celu zwrócić 
się do władz głównych o zatwierdzenie 
tej uchwały, by z wiosną móc przystąpić 
do rozgrywek piłkarskich w nowoutwo­
rzonym okręgu.

Z ram ienia podokręgu kieleckiego w 
zebraniu wzięli udział p. p.: pułk. Cndsk. 
Veusteib, Michalski i Zieleniewski,

Przed szczególnie ciężką próbą sta ją  
narciarze. W  tej dyscyplinie zdajemy 
podwójny egzamin: z wartości zawodni­
ków i z walorów organizacyjnych, jako 
gospodarcze mistrzostw F. I. S. Rozmach 
przygotowań organizacyjnych, ich p ian i 
wość, sprężystość realizacji zdają się 
wskazywać, że drugą część egzaminu ju i  
zdaliśmy — co najm niej na 4. O przygoto 
waniach zawodników mało wiadomości 
przedostaje się do opinni publicznej. Na 
St. M arusarza w skokach liczymy jednak 
poważnie. K redyt zaufania opieramy na 
jego wynikach zeszłorocznych (wieemi 
strzostwo świata w skokach w Lahti) i na

doskonałej znajomości Krokwi. M aru­
sarz ma w tym  roku szanse wyjątkowe 
— nigdy może, nawet w Lahti, gdzie za 
brakło mu łu ta szczęścia, nie s ta ł tak 
blisko mistrzowskiego tronu. Ni* po*rze 
ba dodawać, jak wielkim sukcesem prapa 
gandowym byłoby zdobycie ty tu łu  przez 
M arusarza. W  cieniu „wielkiego kolegi4’ 
trenuje piejada młcdycli, obiecujących 
zawodników. Co zdziałają — niedaleka 
przyszłość pokaże.

W  wypadku gdyby optymizm znalazł 
praktyczne uzasadnienie — najbliższe 
miesiące stałyby się historycznymi w 
dziejach polskiego sportu.

Otwarcie linii kolejowej
Bukowno — Szczakowa

Ouiydaj została otwarta linia kolejowa 
Bukowno—Szczakowa dla rucliu towarowego 

Równocześnie na odcinku tym kursują 
chwilowo pociągi dalekobieżne Warszawa — 
Kraków (kierowane od Tunelu do Krakowa 
i z powrotem) wskutek unieruchomienia li 
nil Tunel — Kraków, spowodowanego obsu

nięciem się skarpy pod Słownikami.
Odcinek Bukowno—Szczakowa o długo­

ści przeszło 12 kim., stanowi ważną arterię 
komunikacyjną pow. olkuskiego z zagłębiem 
węglowym chrzanowskim. Oficjalnych uro 
czystości z powodu otwarcia tej linii, nie 
urządzano.

KlftlO ..PATRIA1
Najnowszy film polski wg. powieści M. Bałuckiego

Z A W I N Y
NIEPOPEŁNIONE

D ram at ludzi, na których ciążyła hańba przestępstwa.
W roi. gł.i EUGENIUSZ BODO, W. BA RTÓWNA, JUNOSZA - STĘPOWSKI, 

J. PIUHELSKI Początek, o g. 2.30.

r
ł
♦  
oł 
♦

UJMO „k.AG ŁĘB»£ i*

I Niezapomniana bohaterka f. „PENSJONARKA"
Wasza ulubienica, najrozkoszniejsze zjaw isko ekranu

DEANNA DVD DIN
W nowej świetnej komedii p. t.:

p o m u r E M  t
W poz. roli MELXYN DOUGLAS, — JACKIE COOPER. , “

Początek o godz, 17.30, w niedzielę 15.30.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON Z A Ł A T W  
każde Twe życzenie

Poleeam y: znane ze swej dobroci znakomite PĄCZKI, FAWORKI oraz 
wszelkie wyroby w zakres cukiernictwa wchodzą oe. Przyjm ujem y zamó­
wienia aa wieczorki i bale_________________________________ /£ Cl C  łCiastkarnia 62521

SOSNOWIEC - POGOŃ, Orla róg Dzikiej, tel. 62521.
Ceny umiarkowane.

CHRZEŚCIJAŃSKI SKŁAD M-E-B-L-I poleca na dogodnych warun 
kach syiTalnie, jadalnie, gabinety, authm e, oraz mebls pojedyncze, 
otomany kozetki tapczr uy. Wykonanie solidne i terminowe.

p .  T O M C Z Y K , Sosnowiec, Nawopogońska 19
6 3 0 5 6

U F R L F  1 własnego wyrobu, sypialnie, jadalnie, gabinety, kuchnie, biurka 
oraz meble pojedyńcze. Za gotówkę i na ra ty , % bezpłatną dostawą 

poleca

K. TOPOLSKI
SOSNOWIEC, UL. NOWOPOGONSKA (OBOK KINA MOMUS).

„EXPRES ZAGŁĘBIA’ dociera i dlatego rekla- ,  . . Q _  
ma zam ieszczona w „Expresie“ odnosi należyty 0 " 1 4 " y  /  
skutek. O głoszenia przyjmuje administracja

Złodzlela zamknięto
NA STRYCHU, A PO TYM W WIĘZIENIU,

Onegdaj w ręce policji czeladzkiej wpadt 
zawodowy złodziej Józef Ijowski z Kłobu 
cka, który usiłował okraść k*. Kowalca w
Czeladzi.

Złodziej zakradł się na strych plebanii 
skąd zabrał suszącą się bieliznę. W chwili 
gdy szykował się ucieczki został zauważony 
i został uwięziony, aż do czasu przybycia
policji _

Wczoraj na polecenie władz Ijowski zo 
stał osadzony w więzieniu.

*g Olkusza
(o) OSOBISTE PORACHUNKI NA 

DRODZE Na tle nieporozumień sąsiedz­
kich, został niebezpiecznie pobity na drą 
dze Stanisław Rosołek s Raeławic, gin. 
Jang ro t przez swoich sąsiadowi Jana 
K a rn a , Bronisława Szczurka l Teofilą 
Tomczyka.

Rosołek, oprócz licznych obrażeń, do­
znał złam ania ręki.

(o) ZA FAŁSZYW E ZEZNANIE Za 
złożenie fałszywych zeznań przed policją 
w' sprawie pewnego mieszkańca Wolbro­
mia, katolika, sąd okręgowy z Sosnowca 
na sesji wyjazdowej w Olkuszu, skaza! 
Szymona Szlanckiego a Wolbromia ną 
300 zł. grzywny i Herszlika Rotmensza 
z Sosnowca — na 200 zL grzywny.

•

Z  Z a w i e r c i a
Nowy budżet

M. ZAWIERCIA.
Zarząd miejski zakończył w tyeb dnia?b 

prace nad prelim inarzem  budżetowym m. 
Zawiercia ua 1338,40 r. Budżet został u- 
chwalony w wydatkach zwyczajnych i  
dochodach w sumie 62U26 zL Budżet nad 
zwyczajny po stronie wydatków i doeh®’ 
dów wyraża się sumą 824.820 zł.

W porównaniu z rokiem 1938/39 preli­
minarzem budżetu zwyczajnego wykazu­
je zniżkę o zł. 24.000, zas budżet nadzwF-’ 
czaj ny podwyżkę ~  zł. 182.000.

W toku opracowywania preliminarza 
budżetowego zarząd miejski postanowił 
wystąpić do Tow. Ako. „Poręba4 w Porą* 
bie z propozycją kupna placu, celem w / 
budowania na nim szkoły*

 o O o-----
PONURY DRAMAT MAŁŻEŃSKI 

W JASSACH,
W Jassach (Kuinuma; rozegrał .się po 

nury  dram at małżeński na <le zdrady. 
Mieszkaniec tego m iasta Konstanty B* 
inwile, zastawszy w mieszkaniu swem 
żonę w towarzystwie je j przyjaciela, wy 
do ly ł z kieszeni nóż i zadał nim ry w io  
wi serię ciosów, odcinając mu głowę od 

P o  dokonaniu zbrodni sprawcą 
'.amkiiął w jednej :zbie żoiję, re zwIoKf 
mi swej ofiary a sarn zbiegł.

Nr. Km. 1946/38, 38/83, 2234/38.
U u  wit-azczeiliC

Komornik Sądu Grodzkiego w Będzi­
nie, il-go rew., na zasadzie art. 692 K» 
P- C. ogłasza:

1) ze w dniu 27 stycznia 1939 r. o godfc 
10 rano w mieszkaniu w Będzinie przy 
ul. K ołłątaja 43 odbędzie się w Il-g m 
term. sprzedaż z publicznej licytacji me­
bli mieszkaniowych i  dwuch dywanów 
perskich, oszacowanych na łączną sumą 
2.125 zi., na pokrycie należności firm y 
„Cape.lo’4 w Katowicach,

2) że w dniu 31 stycznia 1939 r. •  
godz. 10 rano w sklepie w Będzinie przy 
ul. K ołłątaja 26, odbędzie się w I-szym 
i II-gim  terin. śprzedaz ż pubłicżtiej li­
cytacji różnych towarow, a mianowicie: 
kołnierzyków, rękawiczek, krawatów, poft 
ozoch. szalików, koszul męskich, toreb< k 
damskich, urządzenia skiepowego, oszaot 
wanych na łączną sumę 2579 zł., na po- 
krye'e należności Jakuba Szpigielmana 
i innych,

3) że w dniu 9 lutego 1939 r. o gida, 
10 rano w Będzinie, przy ul. Bóżuiczncj J  
w sk’epie, odbędzie się sprzedaż z public* 
nej licytacji w I-szym term., skór w ierzei 
nich. kruponów podeszwowych i tak nr. 
loków, oszacowanych na łączną sum f 
1686 zł., na pokrycie należności firm y 
H enryk Gemrot w Katowicach.

Powyżej wymienione ruchomości ! le­
wary oglądać można w dniu Hcytaoll, 
w miejscu sprzedaży, w czasie w ylej 
znaczonym.

Będzin, dnia *1 stveznia 1939 *, 
Komornik 

ALEKSANDER KRAUZE
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W a ż n e  I

P O

Podwyżka składek 
ubezpieczeniowych!

P.T. PRACODAWCÓW.
Ubezpieezalnia Społeczna w Sosnowca podaje do wiadomości, że zgod 

nie z rozporządzeniem Ministra Opieki Spohcznej z dnia 24. XII. 1938 r. 
(Dz U. B. P Nr. 103, poz. 681), od 1 sly-. znia 1939 roku SKŁADK i EME 
RYTALNE ROBOTNICZE ZOSTAŁY PODWYŻSZONE o 0,1 proc. dodat­
kowych opłat. ___

Opłaty w podanej wysokości (ustalone na rok 1939 obciążają po poło­
wic pracodawcę i pracownika, tak, że OBECNIE SKŁADKI EMERYTAL 
NE ROBOTNICZE Z DODATKOW Ą OPŁATĄ BĘDĄ WYNOSIŁY:

4,9 proc. — (zamiast jak dotąd — 4,8 proc.) — dla górników i hutui 
ków, z podziałem: 2,95 proc. — na robotnika górnika-hutnika i 1,95 proc. 
— na jego pracodawcę, oraz 4,3 proc. — (zamiast jak dotąd — 4,2 proc.) — 
dla pozostałych robotników, z podzia-łem: 2,05 proe. — na robotnika i 1,05 
proc. na jego pracodawcę.

PRACODAWCY DEKLARUJ ACY SKŁADKI, przy obliczaniu skła 
dek na ubezpieczenie emerytalne robotnicze, zechcą wobec tego na dekla­
racjach zwiększać mnożnik o 0.1 proc.

Wysokość składek zryczałtowanych ZA SŁUŻBĘ DOMOWA 1 DO­
ZORCÓW ulega także zmianie i wynosić będzie od 1 styczn a 1933 r iku

dla zarabiajacych do Z ł. 20 w gotówce — Zł. 2,96 zamiast jak dotąd Zł. 2,93 
„ 30 „ — „ 4,73 „ „ „ 4,69
„ 40 „ — „ 6 50 „ „ 6  45
„ 50 „ -  „ 8.27 „ „ „ 8,20
„ 60 „ -  „ 10,05 „ „ „ 9,96

Zwracamy także uwagę, żc jeśli obniżka składek em nytalaych —
'przedłużona do 31 mar*a 1943 r. (Dz. U. R. P. Nr. 21, p/ś, I/O zostałaby 
utrzymana w mocy nadal, podane wy >ej wysokości skł :dck obowiązywały­
by również po 31 marca 1939 rak t

UBEZPIECZALMA SPOŁECZNA
W SOSNOWCU.

mno „€Qm“
Film, osnuty na tle powieści Zweiga 

z pierwszą lady ekranu 
NORMA SHEARER —

TYRONE POW ER 
w jubileuszowym  filmie M. G. M. osnu 
tym  na tle głośnej powieści Stefana 

Zweiga re i. W. S. Van Dyke

Maris Antonina
Początek o godz. 3.30.

DKOBHE OGŁOSZENIA
NAUKA i WY CHOW ANIE

K O N CESJO N O W A N E KURSY pisan ia  
aa m a szy n a ch  ezynne codziennie. W pisy 
i in fo rm acje  w K sięgarn i „P o lon ia’’ S o­
sn ow iec , w a le  r o zw oju .
W PISY  na kursy  „ P ra k ty k a  B iurow a'1 
księgowości uproszczonej — korespouden 
eji handlow ej w jeżykach obcych p rz y j­
m uje się codziennie. K u rsy  podlegają 
nadzorowi W ładz szkolnych. Po ufeończe- 
niu  św iadectw a. Katowice, M łyńska 22. 
K O N CESJO N O W A N E k ursy  kro ju , szy­
cia, m odelow ania F ło ren ty n y  Stypulkow - 
skiej, Sosnowiec, P iłsduskiego  30, krój 
najnow szy. Zapisy codziennie. Kończą­
cym  św iadectw a  p raw ne.__________ '
K O N C ESJO N O W A N E k ursy  kro ju , szy- 
aia i m odelow ania zatw ierdzone prze.’ W  
u isterstw o  W yznań R elig ijnych  i Oświr- 
cenia, Publicznego, pod kierow nictw em  
M istrzyni A nny Szczepańskiej, dla p rzy ­
jezdnych ulgi, niezam ożnym  ustępstw a, 
po ukończeniu św iadectw a praw ne, zapi­
sy codziennie w k ancelarii Sosnowiec 
(W aw el) Legionów 28. Również zapisy «- 
ozenie do egzam inu czeladniczego Izby 
Rzem ieślniczej.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 
ZEGARMISTRZ JUBILER

$ f .  8F §€»K *B *£S®
SOSNOWIEC, MODPZFJOWSKA 35 

poleca;
Zegarki damskie, męskie, budziki, obrą­
czki ślubne, pierścionki zaręczynowe, 
platery firm  „Fraget" „N orblin1’ i „He- 
nenberg", przyjm uję reperacje zegar­

ków i biżuterii.
Obsługa fa c h o w a   Ceny niskie.

POSADY 1 PRACE
POTRZEBNA pomocnica domowa. So­
snowi ec, Żeromskiego t>. P iw iarn ia . __
P A N IE  — Panow ie mogą zarobić 8 do 10 
złotych dziennic przy  reklam ow ej sprze­
daży a rty k u łu  pierw szej potrzeby w prost 
konsum entowi. K au cja  na zabezpieczenie 
tow aru  w ym agana 10 zl. Zgłoszenia F-m a 
„ K rczus” Katow ice II, ul. B ogucicka 3. 
POW AŻNA firm a działu kolonialnego 
poszukuje od zaraz p ra k ty k a n ta  z dobre 
go domu. Zgłoszenia kierow ać do adm. 
E xpresu  Z agłębia pod „Import*. 
POTRZEBNA zaraz dziewczyna do g a ­
stronom ii, kauc ja  50 złotych. Siewierz, 
R ynek 35.
POTRZEBNA "służąca 
św iadectw a konieczne, 
m. 8.

do wszystkiego, 
M odrzejew ska 18

PO TRZEBN Y : ślusarz  b ry gadz ista  na ra  
boty ślusarsko - budow lane i k o n stru k ­
cyjne, ślusarz, specjalność okna żelazno 
i pomoc ślusarska. O ferty  do adm in istra  
eji pod „628''.

L O K A L E

SKLEP do w ynajęcia  w centrum  Będzl-
na, P iłsudskiego I Ł ____________________
POSZUKUJE mieszkania jednopokojowe 
go nleumehlowanego od gospodarza. W ia  
donieść administracja Expresu.

£S%

Wzrok jest zmęczony
ponieważ pracowaliście przy złym 

oświetleniu.
Należy się wystrzegać)

nadm iernego wysiłku oczu, spowodowanego zbyt słabym  oświetlen;em, 
silnych kontrastów . w ynikających z nierównego oświetlenia, 
olśnienia, wywołanego blaskiem  nieosłoniętej żarówki

Chrońcie wzrok, s t r u l i :  oświetlenie dcflatecznie silne, dobrze rozproszone.

Dobre oświetlenie daje więcej, niż kosztuje
Bezpłatnych porad racjonalnego oświetlenia udziela W ydział Prop -ga idy, 

teł. 6 11 64.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A.

PO SZ U K U JE  2 pokoje z kuchnią na 
pierw szym  p iętrze w pobliżu śródm ieścia 
W iadomość do adm in istrac ji pod „Miosz 
kanie’.
PR ZY JM Ę in te ligen tną  pan ią , lub  dwie 
panie na  m ieszkanie. R eym ont a 25 m. 6. 
CZTERY pokoje z kuchnią z wygodam i 
do w ynajęcia od l .I I  33 r. Będzin, I-go 
M aja 108. P rzystanek  tram w ajow y „Ko-
szełcw - K saw era”. • . ■ .__
P O K O JU  kaw alerskiego, nieumeblowarie 
go, m ekrępująeęgp śródąpęścię poszuku­
je  w ypłacalny: Pożądano wygody. Telo-
fon 61101. Poniedziałek godzina lii- -1Ł_
RÓŻNE m ieszkania, sklepy do w ynajęcia 
B iuro Zleceń «ORZ» K ilińskiego 1.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

M E B L E
na ra ty  gotowe i zam ówienia sypialn ie 
stołowe, gabinety , kom binowane szafy, 
saloniki i kuchnie

o  t  o  m  ci n  y
nowoczesne tapczany, fotele, kozetki ina 
tcrace, sia tk i, wszelkie przeróbki wykona 
m e solidne gw arantow ane, ceny niskie J. 
TOMCZYK, Sosnowice, ul, i-go M aja 14
TcJ. 63-1(15. P rzy jm u je  pożyczki i ob li­
gacjo państwowe. F irm a egzystu je od
1310 roku. __ ___________
K U P IĘ  okazyjn ie  stołowy w dobrym  sta 
nie. W iadomość -w adm in istracji. 
SPRZEDAM  niedrogo sklep spożywczy 
z. towarem  lub bez. A dres w adm inistru-
cji. ■■■■. . ■■ ■■■ ■ . .
ACCORBEON włoski sprzedam , zam ienię 
na row er z, dopłatą. Rędzin, Małobądz-
ka 174. M asternak . _______  , . ________
K SIĄ Ż K I szkolne i powieściowe używ a­
ne nabyw a ale od dorosłych K sięgarn ia
„Polonia” Sosnowice Ifa le  R ozw oju.___
D Z IE N N IK I USTAW  okazyjnie tanio 
sprzeda K sięgarn ia  „Polonia" Sosnow.ee,
H ale  Rozwoju. Tel. 6. 15.36. ___
W lELK T w ybór żum ali sezonowych na 
sezon le tn i do n abycia  .w księgarn i A Jo1- 
fa  Żmigrodu w Będzinie. _
SPRZED A 51 kaw iarn ię  w mieście, z ca­
łym  urządzeniem , Sosnowiec, P iłsudskie  
go 8. Powód w v n ;t i  j __________

m e b l e
szafy, łóżka, kredensy pokojowe, biurka 
gab inety , sto ły  rozsuw ane za golowkę i 
na ra ty , tam że przy jm uje wszelkie zam ó­
wienia, wchodzące w zakres sto larstw a. 
Sosnowiec. Mościckiego 12, Maj. _
K U P U JE  skórki z pom arańczy świeże i 
suszone. W iadomość: C ukiern ia  Jaskó lsk i
ul. P i łsudskiego 42. __________ ________
FO R T E PIA N  kró tk i, czarny w doskona­
łym stan ie  fabr. M ałeckiego sprzedam .—
Tei. ta m .   i_
LINOLEUM
iieraty, ohodnik, w yciciaczki, szczotki, 
pędzle, n e b le  koszykowe, lotka polowe i 
n rt. gospodarstw a domowego poleca:

'Lucian Stybliiislci
SOSNOW IEC. 3 M aja 3». tel. 81-705. Ceny
n i s k i e . ________________ ______ ________
K U P IĘ  okazyjnie za gotówkę fortep ian  
kró tk i św iatow ej m ark i w najlepszym  
stan ie  z p ry w atn e j ręki. — O ferty  pod 
„Fortepian*.

B ILA R D  kręgielkow y, kredens pokojo- 
wy, trem o, szafę, kozetkę, wieszaK y, iu- 
strem , firan k i re s tau racy jn e  sprzedam  o- 
kazjTjnie. Sosnowiec, N arutow icza 8, H a-
d ra .  ____
S K U P U JE  s ta ry  .olow do w ytw órni 
plomb. D ąbrow a Górnicza, Sieukiewi-
eza 20. *__________________________
DO sprzedania okazyjnie b ilard  p iram id ­
ka w pierw szorzędnym  stanie. B ar, Woj- 
ko, Katowice, M ickiewicza 8 I p ię tro ,— 
Telef. 34420. 344M
GROM NICE n a jtan ie j w sklepie spoźyw 
czo - kolonialnym  I \  KoJton, Sosnowiec 
ulica Mościckiego 10.
P IA N IN O  A rnolda F ib igera  sprzed iru
650 zk Będzin. M aiachowskicgo 8/15.__  _
TANIO do sprzedania fabryczka okuć do 
waliz. Goldberg, Będzin Mościckiego 10

M ATRYM ONIALNE

SAMOTNY, średni wiek pozna u iieh g rn t 
ną, p rzysto jną  tow arzyszkę. Tylko pow.u 
no nie anonimowe zgłoszenia filia Będ/.-u 
„Poważne**.

GUBIONE DOKUMENTY

UNIEW AŻNIAM  weksle w ysław ione 
przez Leonarda N iew iarę na sumę zt. 163* 
p ła tne  2 .każdego m iesiąca na imię T u ń ­
czyka, gdyż szafa w skutek złego w ykona 
nia została mu zwrócona, 
snoweu.

ROŻNE

C E R U JE , reperu ję  bieliznę po domach.
Adres podać do ad m in is trac ji._______ _
HERALDYCZNE inform acje. W izerunki 
herbów. Odpisy rodowodów Rodzin. Cza­
sopismo ze Spisem szlachty A rchiw um  
H eraldyczne. .W arszawa, K rólew ska 
23 <’55 A   _ _____________ _____________ _

Zakład pieozątkarskt
Lucjan

Sosnowiec, nl. 5 Maja 38, tel. fil.'#®
w y k o n u je  — p ieczą tk i, szy ldy  em alio w a­
ne itp . ___________
K O N C E SJE  na wódki wydzierżawię. — 
Zgłoszenia kaw iarn ia  „Rex” Sosnow ne, 
lub Dąbrow a Górn lcza. 
k o m u n i k u j e ." że m ają tek  nasz jesf nie. 
podzielny, więc za długi męża Ja n a  No­
w aka nie odpowiadam. Gdyby che: a i za­
pisać m ajątek  komuś lub swojej rodzi­
nie uniew ażniani. Lokatorów zaw iada­
miali), że od pierwszego pobierać bęuę 
lokatorne. Nie wolno mojemu mężowi 
w płacać, w przeciwnym  razie, gdy loka­
tor wpłaci mężowi, płacić będzie drugi 
r az i zaskarżony będzie o eksm isję. Ó- 
fitrzegam lokato ra , k tó ry  ostatn io  zapła­
cił mężowi do 1 m arca oil m an  a rb. o a 
p łacić pm ie i wszyscy lokato row i: A In a 
Nowak, B ędzin, P lebańską 10.
BÓ w ynajęcia  w śródm ieściu g araż  i ko­
mórki. M?P- Związek M leczarski, S ienkie­
w icza !•    , _
JUŻ najwyższy czas, żeby P an  zaczął ię 
p ie j zarabiać! W ytw órnia; «Nowości 
P ra k ty czne?, W arszaw ą, Z łota 37.
ZA długi ż.on.y m ojej Ja n in y  nie odpo­
w iadam  i płacić n il będę. Sosnowiec Ko 
nopnickioj 13. .Tan Siem iński, 
i... ■■■Wffr-nbhmuwihuct—wy m ■rniuw i. —

Prenumerata wynosi miesięcznie z ł.
A dres R edakcji, A dm inistracji i D ru k a rp i;  Sosnowiec, ul. T eu tra lna  l a. 

Telefony: Redakcji 6.16 92. A dm inistracji 6.1497,
Konto czekowe P. K. O. Katowice 384.217.

CENY OGŁOSZEŃ;
za w 'orsz m ilim etrow y przed tekstem  1 z i., w tekście 50 gr., za tekstem  10 gr. Ogło­
szenia tabelaryczne 50 proc., a św iąteczne 25 proc. drożej, — Drobno^ oglos?enia po 
10 groszy. D la poszukujących pracy  3 groszy  za wyraz. — N ajm uiej 1 złoty — 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wydawca: Helena Monsiorska. D."uk. .„Expves Z ag łęb iS osn ow iec, Te<atralna 1-a. R edaktor Tadeusz Lipski
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Przeklęte czy błogosławione
Monte  Carlo,  w  s tyczniu.

Pocztów ki z w idokiem  kasyna na tle ab 
•u rd a ln ie  b łękitnego nieba i takiegoż m orza 
o trzym ane w zimie, iry łu ją  tego, dla kogo 
przyniosły  „pozdrow ienia z M onte C arlo '1. 
Ale to, na m iejscu, ko lo r ten bynajm nie j nie 
w ydaje się p rzesadnym : b łękit nieba i cudo 
w ny ko lo r m orza, zm ieniając ,-ię z dn ia  na 
dzień, nie m ają  rów nego sonie w E uropie . 
Jednak  stanow ią one jak b y  tło  dla jasno  
krem ow ego gm achu  kasyna, w  k tó rym  co­

dziennie k toś zdobyw a fo rtunę , lub  ją  traci
Bo m im o w szystko, m im o całego przepy  

chu  n a tu ry , k tó ra  ten zakątek  w yjątkow o 
w yposażyła, kasyna, jest tu  tym  cen trum , tą  
osią, około k tó re j w szystko się ob raca  i 
koncentru je .

W łaściw ie w Monte C arlo są dw a kasy­
na: jedno dla zw ykłych śm ierteln ików , d ru ­
gie dla W ybrańców. To ostatn ie  to In te rn a ­
tional Sporting  C lub“, dostępny ty lko  dla 
członków . Z dw óch m ilionów  ludzi, k tó rzy  
corocznie p rzesuw ają  się do eleganckich, u- 
trzym anych  w p ięknym  stylu i urządzonych  
z najw yższym  kom fortem  sal „S po rting ‘u “ . 
Dzień o tw arcia  „S pó rtingu" jest początkiem  
sezonu nie ty lko  dla M onte Carlo, ale cha 
całej R iviery. I „d iner de ga la“ tu ta j dostęp­
ne jest n iety lko  dla tych , k tó rzy  m ogą sobie 
pozw olić na  w ydanie 500 franków  na osobę, 
ale k tó rzy  w ram ach  tego luksusow ego loka 
lu nie będą czuli się ,,depayse“ pod żadnym  
względem.

Nie należy jed n ak  sądzić, >.e pobyt w Mon 
te C arlc w ym aga dużo pieniędzy. Monte 
Carlo, szczególnie najb liższe jego okolice, są 
niespodziew anie tanie. W  pierw szorzędnym  
hotelu m ożna m ieć pokój z łazienką i ca ­
łodziennym  u trzym aniem  za 100 franków  
dziennic, a w pensjonatach  naw et za p o le ­
wę te j sum y. Jest to szczegół, o k tó rym  nie 
wszyscy w iedzą. Jak  rów nież nie wszyscy 
w iedzą, że poza kasynem  istnieje tu cały 
szereg a trak c ji, czyniących z Monte Carlo 
idealny w prost zakątek  na  dłuższy pobyt. 
Gdyż a trak c je  te  zm ien iają  się stosow nie do 
sezonu. Cały rok  jes t lu  ty lko słońce, piękne 
w idoki i gra.

Na pierw szy rzu t oka w ydaje się, że 
M onte C arlo stanow i część B rytyjskiego Im ­
perium . Nic dziw nego —  80 proc. cudzo­
ziem ców. to Anglicy. Jedn i osiedlili się tu 
na stałe, inni corocznie je  odw iedzają. „Od 
37 lat p rzy jeżdżam  corocznie na cztery m ie­
siące do M onte Carlo, zawsze staję  w tym  
sam ym  hotelu  i za jm uję  len sam  pokój — 
pow iedział mi znajom y Anglik, pik. O. C..

1 *o tłum aczy, dlaczego w Monte Carlo 
u ty k a  się tyle osób starszych , dla k tó rych  

obył tu ta j jest „eliksirem  długiego życia".

(K orespondencja w łasna „E xpresu  Zagłębia*

D la n ich  kasyno  nie jest najw iększą a tra k ­
cją, chociaż z w łaściw ą w szystkim  A nglikom  
p asją  hazardu  lub ią  od czasu do czasu za­
ryzykow ać niecoś ze specjalnych  funduszów  
przeznaczonych na  rozryw ki. D la n ich  g ra  
jes t rozryw ką, a nie kwrestią fo rtuny . P rze  
g rana  w tych  w arunkach  nie jest traged ią  i 
n ie w yw ołuje odruchów  rozpaczy' lub  p rze­
k leństw  pod  adresem  „jask in i g ry  *. D la 
tych  jednak , k tó rzy  p rzy jeżdżają  tu  z m yślą  
rozbicia b anku  i w yw iezienia k ilku  m ilio-

,2 OBSTRUKCJĄ
SSffiSK
znak ochronny 
„GÓRAL". Dzia­
ła ją  ła a o d m e .
Stosuje sio przy 
nadmiernej oty­
ło ś c i-Próbne pud
a 5 sz! w cenie u m

•AŁDOZA*
I Znak ochronny .GÓR A V I

Zbiornik gazowy
WYSOKOŚCI 147 METRÓW.

W  G elsenkirchen ukończono  w tych  
dn iach  m ontow an ie zb io rn ika  gazowego, n a j 
w iększego w N iem czech, a bodaj czy nie 
w E uropie . K olosalna ta  budow a m a 147 
m etrów  w ysokości, jest więc o9 m etrów  niż 
sza i d wież tum u kolońskiego. O bjętość 
zbiornika w ynosi 250 m etrów , o jego średni 
ca 80 m etrów . W  zb io rn iku  m oże pod  n o r­
m alnym  ciśnieniem  zm ieścić się 600.000 m e 
trów  sześciennego gazu św ietlnego. P rzy  
m ontow an iu  olbrzym iego ko tła  zbiorn ikow e 
go zuż\ to 2 m iliony  nitów.

nów , ja k  to byw a w film ach lub  w tan ich  
rom ansach , pobyt tu ta j m oże się stać ź ró ­
d łem  w ielu zaw odów  i p rzykrości.

Jeżeli chodzi o p róbow anie sz. teścia , le­
piej pieniądze przeznaczone na  pobyt w ydać 
odrazu  n a  kupno  biletów  lo tery jnych . Komu 
zaś chodzi o pobyt w idealnych  w arunkach  
pod w zględem klim atu , otoczenia ku ltu ra ln e  
go i kuchn i, ten z trudnością  znajdzie  ideal 
n iejszą w ilegiaturę nad  Monte Carlo.

T.  M. S.

/¥#ezct/fflr#c# f u n t
Mjęgęgerwnu n u r z e c z u n a

W  W inton, w pobliżu M elbourne, zorga 
n izow ano niezw ykłą loterię. G łów ną w ygra­
ną była p iękna dziew czyna nazw iskiem  He 
len Cheels, k tó re j p o rtre t um ieszczony został 
na w szystkich losach. Losy te w  ilości 
80.0UO rozsprzedane zostały  pom iędzy m ęż­
czyzn, kaw alerów , w w ieku 22—42 lat, do 
chód zaś z lo terii przeznaczony by ł na  budo  
wę sierocińca. M iasto zobow iązało się dost.; 
czyć now ożeńcom  p iękną willę z ogrodem  
oraz dość pokaźny  posag dla narzeczonej.

O dbyło się ciągnienie i w ybrańcom  losu 
okazał się m łody fa rm er nazw iskiem  Carp. 
Cóż kiedy sy tuacja  o tyle się skom plikow a­
ła, żc w ybraniec fo rtu n y  godził się w p raw ­
dzie na  posag i willę, nie chcia ł jednakże  na

w et słyszeć o narzeczonej, pom im o że była 
ona w yjątkow o p rzysto jna . P op rostu  m u się 
nie podobałal

R adn i m iejscy byli bezradni. U dali się Jo 
no tariusza , k tó ry  ośw iadczył, że głów nej 
w ygranej dzielić nie m ożna i że C arp m usi 
albo p rzy jąć  narzeczoną, ftosag i dom , albo 
też zrezygnow ać ze wszystkiego. W obec tego 
fa rm er chcąc nie chcąc ożenił się z pan n ą  
Cheels i zam ieszkał w  now ej willi. Teraz 
dopiero  przychodzi po in te ‘a całej historii.

Nie u p ły n ą ł rok , gdy państw o  C arp  za­
w iadom ili współm ieszkańców ' m  W inton , że 
urodził im  się syn im ieniem  R obert. O kaza­
ło się, że m ałżeństw o zaw arte  w tak  niezwy 
lcłych w aru n k ach  jest bardzo szczęśliwe.

Zbiegły katorżnik
kierownikiem instytutu biologicznego...

N iezw ykła „koepenik iada m iała  m iejsce 
w S talingradzie, gdzie na s t ino \Jł-ku  k ie ro ­
w nika m iejscow ego In s ty tu tu  B iologicznego 
przebyw ał od lat 13-tu n iejak i p ro f. B rand. 
„P ro feso r"  nie ty lko  cieszył się dużą popu 
larnością  w śród sw ych słuchaczy, lecz był 
rów nież ozdobą tow arzystw a sta lingradzkie- 
go, k tórego go doMownie rozryw ało . Przetl 
parom a zaledw ie dniam i w yszło na jaw , że 
„znakom ity  uczony" nie m a z nau k ą  nic

w spólnego, a do S ta lingradu  przybył w prost 
z... k ry m in a łu  w  jednym  z m iast po łudnio  
w ej R osji, gdzie odsiadyw ał k a rę  za rozm a­
ite przestępstw a.

B ran d t r,ie ty lko  zdo łał zbiec z więzi*!a‘a 
lecz udało  m u się także  uzysk; ć posadę dy­
rek to ra  In s ty tu tu  Biologicznego. F ak t ten 
nasuw a pew ne uspraw iedliw ione w ątpliw ości 
co do poziom u n au k  w ZSRR.

M IN IA T U R O W Y  M O D E L
przymierza tua le ty

N iezw ykle dow cipnym  okr-zał się Russel 
P atterson , tw órca w span ia łych  lualet, k tó re  
podzhviam y na gw iazdach film ow ych . P a t­
terson, k tó ry  dzięki sw ym  przep ięknym  k re ­
acjom  zasłynął w  całym  H ollyw ood, znu­
dził się w yczekiw aniem , trw ającym  nieraz 
całe godziny, w a teliers film ow ych, na gwia 
zdy, k tó ry m  m ia ł przym ierzyć jak ąś  now ą 
tualetę.

W pad ł zatem  na dow cipny pom ysł i rze 
źbi gw iazdy, dla k tó rych  rysow ać m a tualety  
a następn ie  z m in ia tu row ych  tych rzeźb

tw orzy odlew y gipsowe n a tu ra ln e j w ielkości 
K ażdą suknię d rap  u je  P a tte iso n  na  odle 

w ie gipsow ym , po czym sporządza iden tycz­
n ą  tua le tę  w m in ia tu rze , w  k tó rą  ub ie ra  
rzeźbę danej gw iazdy i m odel ten  posyła 
do ateliers, gdzie czeka on zam iast niego na 
Wolną chw ilę gwiazdy. K ażda ? a rty s tek  fil 
m ow ych  zaznacza n a  m in ia tu row ym  m ode­
lu zm iany  jak ich  sobie życzy i odsyła lalkę 
P a lte i sonow i. W  ten  sposób r ow cipny tw ór 
ca tua le t zaoszczędził sobie znaczną ilość

R e k o r d z i s t k a
TV ŚCIERANIU KURZÓW

Jest n ią  oczyw iście m ieszkanka St. Zje 
dnoc/.onycn „p racow nica  dom ow a" E dna 
Asseiin. Z dała  ona egzam in ze sw ych  w yjąt 
kow ych um iejętności p rzed  spi c ja ln ą  kom i 
sją  rzeczoznaw ców  i dow iodła, że w ciągu 
88 sekund  p o tra fi odkurzyć  k c iy ta rz  długo 
ści 7 m. i szerokości pó łto ra  m etra  tak  do­
kładnie , że członkow ie kom isji egzam inacyj­
n e j nfe byli w  stan ie  znaleźć naw et jednego 
pyłka

P an n a  E dna  wTydaje  się być praw dziw ą 
„perłą* w sw ym  zaw odzie. Nic, w ięc dziw ne 
go, że w szystkie pan ie  dom u w  F iladelfii 
s ta ra ją  się ją  pozyskać.

„ARNOLD F IB I G E ir
— m ech  k a ż d y  p a m ię ta  — 
P rz e z  l a t  60 w  s łu ż b ie  
k l ie n ta  K a lis z  Szopena !ł 
J e d y n a  p o ls k a  F a b r y k a  
fo r te p ia n ó w  i pianin do­
p u sz c z o n a  do u d z ia łu  w 
Ś w ia to w e j W y s ta w ie  w No 

w yrn  Y o rk u , ś k ła d  F a b r . ,  K a to w ice , u1. 
3 M a ja  25 ró g  S ło w ack ieg o . T e le fo n  320-29

i

Zbiór 9 b ra źilifcS i
ZWROTÓW.

Pew ien zapalony  byw alec sal sądow ych 
zebrał i pośw ięcił 25 la t na zebranie co so 
czystszych epitetów , k tó rym i częstu ją  się lu 
dzie p rzy  różnych  okazjach , za co najeżę!* 
clej s ta ją  potem  przed k ra tk am i sądow ym i 
O becnie w ydał on zebrane  „afo ryzm y" d ru ­
kiem . Jest to  gruby  tom , objętości około 
500 stronic. Jak  tw ierdzi o ryg inalny  zbieracz 
po w ojnie zarów no ilość, jak  ' soczystość e- 
p itetów  obraźliw ych, k tó rym i obdarzają  się 
ludzie >vzrosła 4-krotnie.

 OQO-----

Dobrze płatny zawód
Strażnicy  skarbca  m ah arad ży  I la id e rab a - 

du są krezusam i w po ró w n an iu  do sw ych ko  
lęgów europejsk ich , czy am erykańsk ich . Wi 
E urop ie  strażn ik  sk arb ca  o trzym uje  no rm al­
ną pensję lepiej p łatnego  woźnego, w Ame­
ryce w-ynagrodzenie średniego urzędnika. Ma 
h a rad źa  H aiderabadu  w ypłaca stróżom  swo 
ich legendarnych  skarbów ' pensje, k tó re  po 
przeliczeniu  n a  złote w ynoszą ponad  pó ł m i­
liona rocznie.

 oOo------

Piece i centralne ogrzewanie
na plantacjach kalifornijskich

Zrzeszenie p lan tatorów ' pom arańczy  i cy 
tryn  w K alifornii podjęło  system atyczne stu ­
dia nad kw estią och rony  sadów  ow ocow ych 
przed nocnym i przym rozkam i, k tó re  są istną 
p lagą tego najp iękniejszego  i najbogatszego 
zakątka S tanów . Rzeczą szczególną jest, że 
p rzy m io 'k i p rzy tra fia ją  się p rzede w szystkim  
na  terenach w ielk ich  p lan tacy j ow oców  cy­
trusow ych. T łom aczy się to  w ten sposób, 
że gleba i bu jn ie  rozw in ięta  roślinność z za 
padnięciem  zm roku  w ysy łają  niezw ykle in ­
tensyw ne prom ien iow an ie  term iczne (niewi­
dzialne), a s tra ty  ciepła m ogą przy  tym  
przekroczyć 100 k a lo rii na  1 m tr. kw . na 
godzinę. T em p era tu ra  ziem i spada  skutkiem  
tego gw ałtow nie, co pow odu je z kolei silne 
oziębienie pow ietrza naw et poniżej zera, a 
wT konsekw encji obm arzan ie  i zniszczenie 
bardzo  w rażliw ych  n a  zim no drzew ek cy tru  
sow ych. D la ich  och rony  stosu je  się, szczegół 
nie w osta tn ich  la tach , na w ielką skalę o- 
g rzew anie sadów  przy pom ocy pieców  n a fto ­

w ych. W  ro k u  1937 np. w ydatki na  ogrze­
w anie p lan tacy j ka lifo rn ijsk ich  w yniosły  
przeszło  7 ltifiionów dolarów , do k tó ry ch  na  
leży dodać m niej w ięcej takąż sum ę w ypła 
coną ja k o  odszkodow anie sąsiednim  p lan ta  
cjom  za szkody spow’odow aiie przez dym  i 
sadze. Mimo to, w ydatek  opłacił się, gdyż, 
jak  obliczono, un ikn ięto  w ten sposób s tra ­
ty  60-ciu m ilionów  dolarów  —  ty le  bow iem  
w yniosły  s tra ty  w zbiorach  spow odow ane 
przez przym rozki.

O sta tn io  (w r. 1938) usiłu ją  p lan ta to rzy  
k a lifo rn ijscy  zastąp ić  zw ykle piece o w yso­
kich k o m inach  przez specjaln ie skonstruow a 
ne pochodnie, bardziej w ydajne i w ytw arza 
jące m niej sadzy. Piece, ustaw ione w ilości 
125 do 250 na 1 hektarze, w ym agają  oczywi 
ście specjalnej i s ta łe j obsługi, a  n a fta  do 
nich  doprow adzona k rąży  w rozgałęzionej 
sieci specja lnych  rurociągów .

Przez pewńen czas p róbow ano, ze w zglę­
du na szkodliw nść dla pom arańczy  i cytryn

gazów spalinow ych  i sadzy, rozprow adzać 
po p lan tac jach  ogrzane pow ietrze przy porno 
cy system u ru r  cen tralnego  ogrzew ania, spo­
sób ten okazał się jed n ak  zupełnie n iep rak ty  
czny i pow rócono  do w spom nianych  pocho­
dni naftow ych.

W  roku  1937 na pow ierzchni 34.000 ha 
sadów  cy trusow ych  K alifornii płonęło nie 
m niej niż 3 m iliony pieców, l^tóro w ciągu 
15-tu zaledw ie ch łodnych  nocy zużyły 
250.000 ton nafty .

J. A
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„Rob:nzon Kruzoe“ pierwszą powieścią odcinkową

Dzieje „odcinka" powieściowego
Francuzi wynaleźli wodew.il, zaś odcinek 

powieściowy wynaleźli Anglicy. Pierwszą 
powieścią drukow aną w odcinku na łamach 
dziennika był „Robinzon Kruzoe“ Daniela 
Defoe. Powieść ta drukow ana była od dnia 
7 października 1719 roku dc 17 październi­
ka 1720 roku. Publikacja trw ała zatem prze­
szło rok, zaciekawienie jednak nte osłabło 
ani na chwilę i dziennik „London Post“ po­
dwoił swój nakład. Codziennie odcinki koń­
czyły się zręcznie w najbardziej patetycz­
nym miejscu.

Sto lat później narodził się ten rodzaj 
literacki we Francji, zdobywając z miejsca 
i na czas nieograniczony olbizymie sukcesy 
Pionieram i francuskiej powieści odcinkowej 
byli Alexander Dumaa ojciec i Eugene Sue; 
oni to zapoczątkowali nową erę w dziejach 
powieści europejskiej. W  okresie od roku 
1837 do 1857 Sue niepodzielnie królow ał na 
„parterze" wielkich dzienników paryskich. 
Jego powieść „Tajem nice Paryża" zdobyła 
rekord powodzenia, nigdy już potem nie do 
.ścigniony. Teofil Gautier napisał kiedyś, że 
„chorzy czekają na koniec „Tajem nic Pary 
źa", bo litościwa śmierć nie może ich p o r­
wać zanim  nie dowiedzą się, jaki los spot 
kał bohaterów". „Le Journal des Debats" 
podniósł swój nakład  w sposób nienotowany 
w dziejach prasy, a w modnych podówczas 
czytelniach w ynajm owano egzemplarze za 
drogie pieniądze, przy czym trzeba je było 
wcześniej zamawiać. Konkurencyjny „Consti 
tuticnneł" zamówił wtedy u złotodajnego 
autora drugą powieść,,Żyda, Wiecznego Tuła 
cza", która cieszyła się nie mniejszym powo 
dzeniem. Sue otrzym ał za nią 100.000 fran­
ków. Sto tysięcy ówczesnych flanków! Dzia 
ło się to w roku 1842. Najwyższe honora­
rium  za powieść odcinkową otrzym ał Victor 
Hugo: 240.000 franków  za „Nędzników".
Balzac w ydrukował także szereg swoich li­
tworów w odcinku, ale autor „Komedii 
Ludzkiej" nie przekroczył nigdy skromnego 
honorarium  30.000 franków  za powieść.

Po 20 latach szalonej „^ogue", odcinki 
powieściowe zaczęły blednąc, gdy nowy 
blask nadało im otwarcie w roku 1863 po­
pular-ego i taniego dziennika „Le Petit Jo­

urnal". A lexandre Dumas, Paul Feval, Jules 
Sandeau, Edm ond About drukowali swoje 
utwory w odcinku nowego dziennika, ale 
sensację wywołał dopiero w roku 1865 Pon 
son du Terrail swoim Rocambole m. Przez 
łam y „Petit Jou rnal's  przedefilowali również 
i inni specjaliści, jak  Adolphe d 'Enney, Xa­
vier de. Mortfepin, Jules Mary. Georges Ohnet 
1 wreszcie najsłynniejszy z pośród wszyst 
kich: Jules Verne.

Na łamach^tego wyspecjalizowanego dzień 
nika pow stał także nowy gen,’a literatury  po

pularnej: powieść policyjna .zyl’ detektywi 
styczna. Powszechnie panuje mniemanie, że 
wynalazcą tego rodzaju literatury był Conan 
Doyle. Tymczasem szereg lat przed nim  E- 
mił Gaborieu stworzył swojego „M onsieur 
Leeoq". On więc jest pionierem  tego rodzaju 
twórczości, k tórej niedoścignionymi mistrza 
mi zostali potem Conan Doyle 1 Edgar W al­
lace iv Anglii, a Gaston Lerou r, Maurice Le 
blanc i Guy de Teram ond W3 Francji.

K. P.

Tajemniczy kufer
profesora uniwersytetu

W yjątkow y pech prześladował am erykan 
skiego profesora uniw ersytetu w H arvard, 
W ilkin so, k tóry  przybył do Londynu, z wi­
zyta do swych krewnych. Roztargniony, jak 
każdy profesor, — .W ilkins powrócił gowne 
ko jem  z przechadzki po i.ondynie z ob­
cym kuferkiem , który nasil inicjały G. M. 
Kuferek ten zaw ierał kasetkę ze spinkam i 
perłowymi, złotą papierośnicę oraz portfel 
w którym  było 500 funtów. Mimo najlep­
szych chęci i długich namysłów prof. W il­
kins ani rusz nie mógł sobie przypomnieć 
w jaki sposób dostał się ten kuferek w je­
go posiadanie. W szystkie ogłoszenia, zamie­

szczone przez zrozpaczoneo profesora w pra 
sie, pozostały bez odpowiedzi Profesor 
przekazał swą „zdobycz" policji do przecho­
wani i

Dopiero po roku odkryto przypadkowo 
właściciela k u ferka /boga tego  Amerykanina, 
który przejazdem  bawił w Londynie. Amery 
kanin ten uważał oczywiście prof. W ilkinsa 
za złodzieja, którego sumienie ruszyło i nie 
można m u było w żaden sposób w ytłum a­
czyć, że tak nie jest.

W  J a k i  sposób prof. W ilkins wszedł w 
posiadanie wspomnianego kuferka pozostaje 
po dziś dzień tajem nicą.

Człowiek, który przewyższył
legendarnego Stentora

Nieboszczyk Homer opowiada w swej 
„Iliadzie" o zacnym bohaterze greckim Sten 
torze, który posiadał tak  doniosły organ gło 
su, te  równoważył chór 50-ciu głosów męs­
kich.

Zdaje się jednak, że mityczny Stentor 
mówił szeptem w porów nania z Jamesem 
Aagordem, żyjącym w stanie Nebraska. Mło 
dzieniec ten posiada głos, który m ożna sły­
szeć na odległość... 10 km .'

Jest rzeczą oczywistą, że dotychczas -ie 
udało się nikom u pobić rekordu tego żyją­
cego megafonu. Musi to zresztą posiadać 
swe s.rony praktyczne, albowiem mister 
Aagord nie potrzebuje np. telefonu. Jeżeli 
chce porozumieć się z kimś, ctwiera popro- 
stu okno i przemawia swym grzmiącym gło­
sem. Gdzieś w promieniu 10 km  osoba, do 
k tórej się zwraca, usłyszy go niewątpliwie. 
Chyba, że właśnie wyjechał na urlop...

Fortuna kołem sią tocz*
lecz zaw sze  wygrywa bank

Monte Carlo opublikowało już swoją sta 
tystykę, k tóra zawiera dokładnie podane cy 
fry z przebiegu gry przy stole nr. 2 w 
wielkiej sali kasyna. Widocznie zarząd kasy 
na uznał doniosłą rolę statystyki w każdej 
dziedzinie życia, więc zdecydował się na oil 
ojalne odsłonęcie zasłony z tajników gry. 
W iadomo, że tego rodzaju statystyki były 
iawsze owocem wysiłków kilku osób prywa- 
Inych w kasynie, lecz nigdy nie były wyko 
riywane z urzędu.

Dobrze się stało, bo może ustaną wresi 
cie rozmaici fanatyści budować swe złudns 
ich zdanie „niezawodne" systemy rozbicia 
banku, które zestawiali w łaśnie na podsta­
wie tych statystyk prywatnych, siłą faktu 
nieścisłych. Oficjalna statystyka obala rachu 
by optymistów ruletowych i wykazuje nie­
zbicie, że przy' każdej kom binacji wygrywa 
— bank.

Tak np. z przebiegu gry w r. 1936 i 1937 
wy nika, że jeśli ktoś stawiał na szczęś.iwą 
w tym  oki esie czasu cyfrę 5, która wvszła 
3977 razy, mógł wygrać przy stawce 5 fran 
ków na końcu roku 30.000 franków, Gdy 
jednak swoich 5 franków  staw iał na pecho­
wej w owym okresie liczbę 33, która wyszła 
3302 razy przegrałby 86.900 franków.

Jak wiadomo, gracze próbują swojego 
szczęścia w ten sposób, że staw iają kolej 
no na len sam numer, licząc na prawo se
rii. Niestety fortuna w tym kierunku jest _
wbrew rozm aitym  logendarnym opowiada­
niom bardzo skąpa, jak świadczy’ o tym sta 
tystvka.

Z pośród dobranych przez graczy 136.231 
num erów, wypadł ten sam num er kolejno po 
dwa razy w ciągu całego sezonu tylko w 
3362 w ypadkach, w 90 wypadkach kolejna 
po trzy razy a jv czterech zaledwie wypad­
kach — cztery razy.

1 en ostatni fakt jest podobno rekordeix 
częstotliwości, co statystyka wyraźnie pod­
kreśla.

Wogóle nie sprawdziły się żadne, najpc 
pularniejsze i „najniezawodniejsze" rachuby 
systemy graczy.

 o q o o -----------

J  A  C  AT Nowela
Charlie Dress, stały bywalec baru „Pod 

Różą", oparty o ladę, m elancholijnie dopi­
jał whisky.

— Ręce do góry! —  rozległo się tuż 
nad iego uchem.

Charlie drgnął i zbladł, jak  trup. Szklan
wypuszczona z ręki, rozprysła się na 

Sto kawałków. Czuł przyłożony do pleców 
tw ardy przedmiot. Szczękając zębami od­
wrócił z lekka głowę i zobaczył roześmianą 
jowialnie twarz.

—  Jak się masz, bracie! —  przywitał 
go radośnie dobrze znany ochrypnięty głos 
Boba W ard a —  Przyznaj się! Myślałeś, 
żeś się znowu znalazł w Chicago!...

Otworzył papierośnicę, k tórej metaliczny 
dotyk tak  przeraził Dress'a, i dodał:

—  Tylko, że tam byłbyś bez ostrzeżenia 
śłostał kulą w łeb! Pozwolisz papierosa?

— Idiota! —  m ruknął Charlie —  Przez 
ciebie zm arnowałem  whisky.

—  Hej! —  krzyknął tam ten do barm a­
na. Dwie szklanki dla mnie i dla tego dżen 
telmena

—- W ięc? —  zapytał Dress, ściszając 
głos. — Co się stało? Byłem pewny, że jesz­
cze masz robotę?...

Um knąłem  w samą porę! Ostatniego dnia 
jakiś ptaszek z dachu naprzeciwko przez ok­
na zasypał mój pokój gradem kul. Rzuciłem 
się pod łóżko i jak  widzisz, wyszedłem ca- 
(p, ale m usiałem  wiać. Diabli nadali, bo je- 
tjcze z tydzień, a byłbym złożył do banku 
Ćflkanaście tysięcy do larów !.

- Za tóre wyprawiliby ci pognęb  — 
wzruszył ram ionam i sceptyczny kam rat. —

Cała sztuka w tym, żeby mieć nosa i 
uciekać póki czas.

— Pewno. Jednak to przykro.
—  Mówisz, jak dureń —  uniósł się Char 

^e- - ~  W iadomo, ilu z nas najsprytniej­
szych zginęło tylko przez głupią chciwość.

A weź takiego Jacka Swinn‘a...

— Co? Jeszcze go nie złapali?
— To istny diabeł. Nie tylko sobi* kpi 

z policji 1 obław, ale kładzie pokotem cały 
pościg za sobą. Dawajcie whisky! — krzy­
knął Bob do zaspanego kelnera.

W ychylił duszkiem nową szklankę.
— W łaśnie teraz — ciągnął dalej ma­

rzycielskim tonem — Jack odstawił pierw­
szorzędny kawał. Jego śmiertelny wróg, 
wiesz, Peter, poprzysiągł, że tym razem 
zrobi z nim  koniec. Nie pożałował szosu 
ani pieniędzy.

Jack mieszkał ostatnio w wspaniałej wil 
li, warownej niczym twierdza. Sypiał po sa­
mym środku w opancerzonym pokoju i tam  
go mieli utłuc. Dużo trzeba było trudów  i 
zachodu, zanim się udało przekupić służbę 
' najbliższe otoczenie lecz nareszcie wszystko 
było gotowe i plan działania obmyślony do 
ostatniego szczegółu.

Swinn m iał tego dniu być na jakim ś 
bankiecie. Peter się postarał, żeby któryś z 
jego ludzi także dostał zaproszenie. Chodziło 
o to, żeby Jackowi obficie dolewać, aby do 
brze podchm ielony wrócił do siebie i nie 
dosłyszał żadnego szmeru, gdy lokaj podpro 
wadzi oprawcę do okutego żelazem schronu.

Szczytem sprytu było, że roli oprawcy 
wzamian za górę banknotów, zdecydowała 
się podjąć wiotka i jasnowłosa Nelly, bo 
gdyby nawet Jack, gwałtownie wytrzeźwiony 
na widok otw ierających się znienacka drzwi, 
chwycił za brauning, odrzucił by go w jed 
nej chwili na widok stojącej na progu jego 
sypialni ubóstwianej a niedostępnej do tej 
pory piękności.

Na razie poszło jak  z płatka.
Swinn, ledwo się trzym ając na nogach, v 

ubraniu pow alił się na łóżko. Gdy w pół 
godziny później sługus wrpuścił do pokoju 
słodką Nelly, uszu jej doszło potężne, m ia­
rowe chrapanie podobne do ryku zarzyna 
nego wołu.

Rozkoszna istota odetchnęła z ulgą 1 peł 
ną piersią. Potrafiła wzn‘ecić ku sobie m i­
łość groźnego Jacka i mogła znaleźć tysiącz 
ne okazje do zgładzenia go w mniej ryzyko 
svny sposób, ale wiedziała, że jedynym  miej 
scem gdzie przebywał istotnie sam, był ten 
opancerzony pokój. Wszędzie, gdzie indziej 
otaczał się przyboczną, zbrojną w rewolwe­
ry strażą, zamaskowaną przed okiem innych 
lecz w najzaciszniejszym naw et gabinecie 
stającą natychm iast w obronie herszta. Pięk 
na Nelly zaś bynajm niej nie pragnęła roz­
stawać się ze światem i drżała o swoją skó­
rę. Tylko więc tu ta j czuła się bezpieczna.

Ściskając brauning w drobnej rączce, 
sięgnęła drugą po m iniaturow ą latarkę elek 
tryczną, aby na oka mgnienie rozproszyć 
zalegające ciemności. Nacisnęła guziczek, i 
nagle... snop światła zalał pokój, a śliczna 
panienka rażona piorunem , runęła zwęglona 
na ziemię.

Charlie odstawił szklauk, .
— Jack wiedział o zasadzce? —  zapy­

tał z podziwem.
Nigdy w życiu, ale stary ło tr jest sta 

le powiadomiony o zdonyczach wiedzy i 
nie żałując kosztów, kazał w największej 
tajem nicy sprowadzić i zainstalować u sie­
bie automat.

— Powinieneś wiedzieć, co to jest „oko 
elektryczne".

— Nie słyszałem.

— W ięc się dowiedz. Jest to  szklana ku 
ia z przeciągniętymi wewnątrz metalowymi 
drutam i. Przewód elektryczny stanowi nerw  
wzrokowy tego sztucznego oka W yobraź so­
bie, że prom ień światła pada na kulę. P o­
wstaje prąd  elektryczny i przebiega po dru­
cie. W zmożony dowolnie i uwielokrotniony 
dzięki wewnętrznym urządzeniom, może do­
sięgnąć druzgocącego napięcia, a wyładowa­
nie niechybnie niesie śmierć albo inne żąda 
ne zniszczenie.

— M ądry ch.op, nie m a co gadać, ale 
do czasu dzban wodę nosi. Tylko patrzeć, 
jak kark  skręci. Psst! Psst! —  przywołał 
gazeciarza, roznoszącego wieczorne wydania

Bob gwałtownym ruchem sięgnął po „Chi 
cago Tribune".

— Patrz! —  blednąc zawołał do tow ąrzj
sza.

Na pierwszej stronie widniała podobizna 
Jacka, a pod nią napis tłustym  drukiem : 

„Postrach m iasta, groźny gangster satt 
sobie wymierzył sprawiedliwość".

—  Dawaj! — krzyknął Charlie i wytrz* 
szczonymi oczami czytał:

„W czoraj nieuchwytny dla policji, 
potw orny bandyta, m ający na sumieniu 
setki ludzkich istnień Jack Swinn, osza 
lały podobno z rozpaczy po śmierci u- 
koehanej dziewczyny, po dziesięciu 
dniach zam urowania się u sieibie, pl 
raz pierwszy wyszedł nu miasto.

Jak  łatwo się domyślić, w alkoholu 
s .vk:d  pociechy.

Temu i ogólnemu rozsirojowi net 
wów przypisać należy, że obdarzony f* 
nom enalnym  sprytem  i przytomnością 
um ysłu opryszek sam wpadł w zastawio 
ne ku  własnej obronie sidła.

Jak  się okazuje, po mistrzowsku za­
cierając za sobą ślady, potrafił pod zmy 
ślonym nazwiskiem i udając milionowe 
go filantropa, zająć w śródmieściu luk­
susową wdllę „Picadilly" Tam, otoczony 
służbą, a raczej uzbrojonymi zbirami, 
spał bezpiecznie w opancerzonym po­

koju. *
U progu zainstalował osławione 

,elektryczne oko". Uprzedził otoczenie 
o niebezpieczeństwie i nikt, prócz nie­
go, progu sypialni nie przestępował.

W czoraj widocznie zapom niał o zwy 
kłych ostrożnościach. Prawdopodobnie 
płomyczek zapalniczki znalezionej w 
pobliżu zwęglonych zwłok, wywołał pic 
runujące wyładowanie „oka", wyzwala­
jąc Chicago od jednego, i to najgroź­

niejszego Gangstera".

— Psie to nasze życie! —  zakonkludo­
wał Charlie, m nąc gazetę. ,
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Człowiek przegrał walką z królikami
Czy nowoczesny „mur chiński” wstrzyma najazd gryzoniów

W  Australii toczy się od lulku lat regu­
larna wojna z użyciem nowoczesnych środ­
ków niszczenia, jak gazy, bakiertc tyfusu itp
0 której my w El ropie nic ni 3 wiemy.

Na szczęście nie jest to wojna dwóch 
wrogich arm ii. W ywołały ją króliki, które 
rozmnożyły się w zachodniej o ę śc i Australii 
do tego stopnia, że stały się prawdziwą pla 
gą egipską dla tam tejszych farm erów . Z po 
czątku używano do tępienia szkodników tre 
sowunych psów. Te jednak nie dały rady. 
Sądzono, że akcja przy pomocy dzikich ko­
tów’ da lepsze rezultaty. Króliki kpiły sobie
1 z tych now ych prześladowców, którzy zre 
sztą chętniej zaglądają do kurników farm e­
rów, niż do króliczych nor. Chwycono się 
tedy nowego sposobu, sprowa lżono z Europy 
lisy.

Dziedziczna nienawiść od początku stwo 
rżenia świata między lisem a rodem  zaję­
czym i króliczym  zaszczepiona nie zdołała 
pokonać podstawowej przewagi króliczego 
rodu, jego fenom enalnej rozrodczości. W 
miejsce jednego królika zjedzocego przez li­
ta, rodziło się 10.

W ówczas idąc za radą jednego ze świa­
tłych farm erów  sprowadzono '  dalekich bra 
zylijskich puszcz specjalny gatunek mięso­
żernych m rówek. Zorganizowano kilkanaście 
kilom etrów  od terenu opanowanego przez 
króliki linię obronną, na k tórej co kilka 
kroków roiły  się gniazda mrówek. Jeden i 
drugi królik, który zaaw anturow al się na tę 
linię „m angelapin", ginął w s łu  sznych mę­
czarniach opadnięty przez roje kąśliwych o- 
wadów, reszta jednak trzym ała się doskona 
le nieporów naną sztuką saperską podkopa­
wszy się pod główną linię obrorną , przeda­
rła ;.b; na tereny daleko poza nią położone.

Już setki kilom etrów  k w a d ra to w y c h  liczo 
no obszar zajęty przez „nieprzyjaciela . 
Sięgnięto tedy do arsenału czyslo ludzkich 
środków walki.

A ustralijskie k iólik i z przerażeniem  spo 
itrzegły że ród ich zaczynają trapić jakieś 
dziwne, dotychczas niespotykane choroby. 
T rafnym  instynktem  wyczuły że przyczyna 
tego leży w podsuw anej im codziennie smacz 
nej kapuście k tóra była zatruta Gryzonie 
przestały jeść kapustę.

Człowiek sięgnął już do rezpośrednich 
dośwhidczcj z wielkiej wojny i sprowadził 
gazy trujące. Zdawało się, że teraz nadszedł 
kres dla króliczego rodu. Gryzące, parzące, 
duszące dymy czyniły mieszkanie w lochach 
króliczych niemożliwym. Zagazowana okoli­
ca nie daw ała nigdzie schronienia. Trzeba 
się byk  wycofywać. Przerzedzone dobrze sze 
regi królicze pojawiły się pewnego dnia w 
zupełnie innej stronie, gdzie człowiek me 
spodziewał się najazdu. Ledwo zdołano zor 
ganizować tam  akcję obronną, gdy chytre, 
w długoletniej walce w idoczni' zaprawione 
s ‘i oduiki, pojaw iły się z powrotem  w stre 
tie, skąd je niedaw no w ykurzono gazami. 
Ludz’om opadły ręce. Postanowiono tedy te 
ren już opanow any przez króliki pozostawić 
w spokoju, a zbudować tamy, które by u-

PE
f v. p row adzony  p rzez  dyp l. in ż y n ie ra -  

ra d io te c h n ik a , w y k o n u je  w szelkie 
f i  r e p e ra c je  odb io rn ików  rad iow ych  
f i  w sze lk ich  m a re k  i typów .

1  P rz e ró b k a  i m o d ern izac ja  odb io r­
ników .
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niemożliwiły przedzieranie się gryzoniów w 
głąb kraju.

T ak powstał jedyny w swoim rodzaju 
„m ur chiński" w poprzek australijskiego 
kontynentu, zbudowane na silnych betono­

wych podstawach zapuszczonych do trzech 
metrów w ziemię, płoty i wały. które uchro 
nić m ają pozostałe tereny od dotkliwej plagi 
króliczej. Czy ten zamysł się uda... króliki 
pokażą.

Na drodze do przepaści
Gorący apel prezydenta Izfcy Herriota m  rzecz pokoiu

f rancuza któ- 
p r ig n ą ł po-

„Nie ma 
ryby nie
koju“ —  tymi słowy roz­
począł prezydent izby de­
putowanych, l.dw ard  Her- 
riot swoje przemówienie 
inauguracyjne na otwarcie 
sesji parlam entu  francu­
skiego.. Pom im o licznych
rozczarowań, doznanych w 

„F rancja zw racc się do ca- 
gorącym wezwaniem o za­

stanowienie się nad niebezpieczeństwami, ja 
kie mesie ze sobą wyścig zbrojeń, wyczerpu 
jący wszystkie państwa, ham ujący postęp i
w swej istocie nie będący liczym innym,
jak wyścigiem ku przepaści".

Czasy są ciężkie podkreślił prezydent 
Izby: „Umowy nie m ają żadn ii wartości,

HE RIOT

ostatnim  czasie, 
łej ludzkości z

wolność polityczna i religi|na uciśniona, 
prześladowania w najróżniejszej form ie aż 
do obozów odosobnienia włącznie mnożą się 
sprawiedliwość powoli zam iera. ‘

„W  Rzymie starzec, ku którem u zw raca­
ją  się ze czcią nasze uczucia, odnawia trudy 
c.ję wielkich Papieży obrońców uciśnionych, 
z poza oceanu rozlega się potężny glos p rer,y 
denta wielkiej Republiki dem okratycznej w 
obronie pokoju i prawa... ale w obronie na 
szych praw  naszych terytoriów  musimy pod 
kreślić niezłomną gotowość J j  przeciw sta­
wiania się wszelkich pogróżkom. Ilerrio t za 
kończył swe przemówienie stwierdzenie, któ 
re w krytycznych dniach września i paź­
dziernika mogło odwTrócić bieg historii, gdy 
by je  gdzie trzeba zastosować: „W olny n a ­
ród nie targuje się o swe granice — ale 
ich broni".

Pościg za złodziejami
sam och od ow ym i

Trzech złodziei samochodowych trzymało 
w napięciu żandarm erię czterech departa­
mentów francuskich. Złoczyńcy zaczaili się 
pod Pasieux, miejscowości znanej z walk 
w 1914 roku  i zatrzymawszy auto jednego 
z francuskich przemysłowców zrabowali mu 
teczkę z k ilkunastu tysiącami franków  o- 
raz samochód. Z Puaieux bandyci udali się 
do Rouen, gdzie samochód przemysłowca za­
mienili na inny zdobyty również w dro­
dze rabunku.

W  międzyczasie policja była już na ich 
tropie. Złoczyńcy dla zmylenia pościgu porzu 
ciii auto na szosie i schronili » Q do lasu... 
na jednej z pobocznych dróg znaleźli samo­
tnie stojący samochód, cichutko przepchnęli

go kilkadziesiąt metrów dalej ’ tam wsiadł 
szy do wozu pełnym  gazem wpadli na szosę, 
prowdzącą w stronę Paryża. Właściciel samo 
chodu, k tóry  tymczasem w ważnej sprawie 
zatrzym ał się w lesie, spostrzegł za późno 
kradzież i nie mógł już przeszkodził prze­
stępcom w kradzieży auta.

Zam eldował o tym  fakcie najbliższemu 
posterunkow i policji, skąd zorganizowano 
pościg. P atro l policyjny zetknął się z prze­
stępcami w pobliżu lasku Vir cennes pod 
Paryżem . W  czasie strzelaniny, jaka wywią 
zała się między złodziejami i policją, jeden 
z przestępców został zabity. Towarzysze po­
zostawili go w samochodzie a s. mi zbiegli 
do lasu. Obława na przestępców trwa.

SO -fecie  „ I f f * 0 € f Z f f l
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.Wszyscy znają przygody słunnego detek­
tywa Sherlocka Holmesa, który powstał w 
wyobraźni A rtura Conan-D oyb‘o. al« nie 
wszyscy wiedzą o tym, że postać ta narodzi 
ła się właśnie przed pół wiekiem Conan 
Doyle był lekarzem, zanim  poświęcił się cał 
kowicie literaturze. Do stworzenia postaci 
detektywa o genialnym  zmyśle dedukcyj­
nym posłużyły m u fakty ztpam iętane w 
młodości. Niezwykły ta len t dedukcyjny po­
siadał profesor Joseph Bell z wydziału me­
dycyny na uniwersytecie w Edynburgu. W 
pam iętnikach Conan Doyle a znajdujem y na 
stępujący przykład niezwykle szybkiej orien 
tacji prof. Belli. Stanął kiedyś przed nim 
pacjent w cywilnym ubraniu; między pacjen 
tern a lekarzem  zawiązał się dialog:

—  Pan służył w wojsku?
—  Tak jest.

—  Zwolniono pana niedawno?
—  T ak jest.
—  Służył pan w szkockim pułku?
—  Tak jest.
  Pan jest podoficerem?
‘— Tak jest.
—  Garnizon w Barnabie?

—  Tak jest.
Po wyjściu pacjenta, prof. Bell wyjaśnił 

s uchaczom swój system dedukcyjny:
—  Człowiek ten odnosił się do nas z sza 

cunkiem, ale nie zdjął czapki W  wojsku 
tego właśnie się nie robi. Gdyby dawno opu 
ścił szeregi, nabyłby już ma-ilei cywilnych, 
posiada pewien autorytet, nie był więc zwv 
kłym  żołnierzem. Każdy z was zauważył 
chyba, że jest Szkotem. Jeśli mowa o garni 
zonie, pacjent ma elephantiasis, co zdarza 
się u  ludzi zamieszkałych w Indiach zaelio 
dnieli.

K. F.

Na wesela przejęcia, zabawy
k« M l  •
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niezastąpione

Kłopot ministerstwa
z niebezpiecznymi nożami
W ęgierskie ministerstwo s ; , iw  wewnę­

trznych ma już od dłuższego czasu kłopot, 
czy zakazać, czy też nie zakazać noszenia 
przez każdego młodego człowieka narodowe 
go scyzoryka, t. zw. „bieska". Ten scyzo­
ryk, którego ostrze ma form ę tró jką ta  — 
służy do krajania węgierskiego przysmaku, 
paprykarza.

W  Debreczynie jest nawet duża krajow a 
fabryka tych nożów, która produkuje ich re 
tk i tysięcy i zaopatruje w uie cały kraj. 
Ten róż, jak  się okazało, służy nie tylko 
do k rajan ia paprykarza ale także jest ulubio 
nym  instrum entem  wiejskiej młodzieży do 
załatwiania porachunków  osobistych. Świad 
czy o tym najlepiej statystyki szpitali wę­
gierskich które notują zwłaszcza w soboty 
i niedziele niezwykle dużą liesbę wypadków 
przebicia przy użyciu „Bieska" Silne uderze 
nie tym nożem jest straszne w skutkach, 
gdyż powoduje głębokie i szorokie rany.

Dyrektor i naczelny lekarz szpitala w 
Kecskc-met jest zdania, że każda gmina, w 
której zraniono kegoś tym  nożem, powinna 
zapłacić karę na rsecz szpitala w wysokości 
500 pengó Ministerstwo spraw  wewnętrznych 
m a teraz kłopot, czy zupełnie zakazać uży 
wania tego noża, czy też wyd ić nakaz p ro  
dokowania go w innym formacie. Istniej* 
mniemanie, że można węgierski paprykaes 
k rajać innym, mniej niebezpij znym narzę­
dziem.

 -oOOo—------

D i a a s a t m  g a d ?
W SETNĄ ROCZNICĘ URODZI*.

Rzadką uroczystość obchodził w tych 
dniach Oliver Chalker, jeden z najstarszych 
farm erów  angielskich. Urodzony 15 grudnia 
1838 roku, ożenił się 30 lat później w tym 
samym dniu. Uroczystość 100-ej rocznicy 
zbiegła się więc z diamentowy ai godami pa 
ry staruszków, którzy oboje czują się dosko 
nale. Oliver Chalker jeszcze 5 lr t  temu wy 
ieidżal z pługiem nu pole, a dziś krząta 
się w gospodarstwie, które prowadzi najstar 
szy jego syn liczący dziś już także około 
70 lat, doglądając wszystkhgo swym czuj 
nym okiem wiekowego gospodarza.

Człowiek, który iszalał
w z ak ładz ie  di u o y s ł o w o  ch rych
W  pewnym sanatorium  dla umysłowo 

chorych w Pradze wydarzył następujący wy 
padek: jeden z dozorców nazwiskiem Kropa 
czek, który cieszył się wielką popularnością 
zarówno wśród kolegów, jak i wśród cho­
rych dostał przed kilku dniami napadu sza 
łu  i przebiegał ulicami miasta, giożąc prze­
chodniom długim, ostrym  nożem kuchen­
nym, Ujęto go z dość wielkim trudem , a 
fakt, że Kropaczek odziany oył w mundur 
jaki noszą wszyscy dozorcy tego zakładu, 
przyczyniał się jeszcze do zwiększenia pan i­
ki, powstałej wśród przech rdi iów, z k'.'i 
rych kilku Kropaczek — nota bene — sk.n 
leczył swym nożem.

Okazało się, że dozorca p r rwadził się da 
tychczas bez zarzutu i uchodził za spokojne 
go, rozsądnego mężczyznę. Dopiero gdy do 
zakładu dla umysłowo chorych przybył pe­
wien chory nazwiskiem Tomas, zachowam* 
dozorcy uległo zmianie. Kropaczek często 
przysłuchiwał się opowiadaniom Tom as‘a, 
k ‘óry twierdził, że nie jest wcale wariatem  
lecz że był kiedyś dozorcą w pewnym wie! 
kim zakładzie dla umysłowo chorych.

Z rozmów tych Kropaczek wychodził co 
raz bardziej zamyślony, aż piwnego dniu 
pochwycił nóż kuchenny i wypadł z nim  na 
ulicę.   .

MA RACJĘ.
Żona: — Osiem razy mogłam wyjść za 

mąż, nim  wyszłam za ciebie. I wszyscy tam 
cl mężczyźni byli O wiele mądrzejsi od cie­
bie.

Mąż: —  Oczywiście. W. przeciwnym rą  
zie ożeniliby się z tobą.



40 letnie „pożycie małżeńskie” z... wazą
I g m l i o l i c z f f g  ś l u b  c b l u h l

W ypadki wojenne na Dalekim Wscho­
dzie ujawniły najdziwaczniejsi. i małżeństwo 
na kwiecie. Oto m isjonarz am erykański W ar 
ner E. Miles zamieszkały w prcw incji chiń­
skiej Shanosi, zaobserwował, że za każdym 
razem, gdy rozległ się alarm  przeciwlotniczy 
iwiasiujący zbliżenie się bombowców japoń­
skich wytworna Chinka w H irjzym  wieku 
imieniem Tsu, niosąc ostrożnie w ręku cen 
U a wazę, ukryw ała się w schronie podziem­
nym. Niewiasta nie chciała wypuścić swej 
wazy z ręki, a gdy samoloty n-eprzyjaciei- 
skie przelatywały, szybko wracała z powro­
tem do swego domu z wazą.

Początkowo misjonarz przypuszczał, że 
Jrnni Tsu przechowuje w swej tak pieczoło­
wicie strzeżonej wazie cenne lio ino ty  lun 
pieniądze. K u;sw em u najwyższemu zdumie­
niu dowiedział się jednak, że Chinkę łączą z 
*-azą... węzły małżeńskie.

Początek tej historii rozegrał się przed 
60-ciu laty. Ówczesny gubernator prowincji 
Shansi bardzo bogaty generał Tsu, zaw irł 
w chwili przyjścia na świat córeczki umowę 
< rektorem  cesarskiego uniwersytetu w Peki 
aie Liang-Ho, że odda ją  za ż tn ę  4-letnie- 
mu synowi rektora. Takie zaręczyny małych 
dzieci jeszcze dziś zdarzają się w Chinach i 
co najdziwaczniejsze —■ dzień  przeważnie 
nie sprzeciwiają się wroli swych rodziców'.

P. Tsu wychowywana była wT miłości do 
swego narzeczonego, którego ińgdy nie w i 
działa na oczy. Gdy ukończyła 16-ty rok ży 
cia onie rodziny poczęły przygotowywać się 
do wyprawienia hucznego wesela i młodą 
dziewczynę sprowadzono do Pekinu. Któż o 
pisze jej smutek, gdy przybywszy do domu 
swych przyszłych teściów dowiedziała się, że 
narzeczony jej padł w przeddneń ofiarą tra 
giczncgo wypadku. Bardziej jeszcze zniartw '0  

ny był rektor Liang-Ho, gdyż ro o ic e  p. Tsu 
jako prezent ślubny wręczyli jej 350.000 
chińskich dolarów. Pieniądze te przypadały­
by na rzecz rodziny narzeczonego, gdyby ce 
remonia ślubna odbyła się choćby na kilka 
minut przed jego śmiercią. Hektor liczył 
oczywiście na ten pokaźny posag i bynaj­
mniej nie uśmiechała mu się .ny śl, że trzeba

będzie te pieniądze wypuicić z ręki. Na 
szczęście dla niego Liang-Ho przypom niał 
sobie, l i  kiedyś czytał w ja k 'e ii starej książ 
ce uniwersyteckiej o tym, że ndcda Chinka 
zawarła związek małżeński z nieżyjącym na 
rzeczonym.

W yszukał odpowiedni dokument, w któ 
rym znalazł potwierdzenie, ze przed 2.000 
laty narzeczona zamiast zmarłego narzeczone 
go wzięła ślub z czerwoną wazą, która od 
śmierci Chinki uchodziła za jej praw ow ite­
go małżonka...

Bo: wielkiego trudu udało się rektorow i 
namówić zrozpaczoną narzeczoną, której zda 
wało się, że życic straciło dla niej wszelką

radość do zawarcia tak n iezyy lłego  małżeń 
stwa. Cesarz udzielił zezwolenia na ślub, po 
czym nabyto wyjątkowo cenną wazę, która 
zamieniła p. Tsu dozgonnego t< warzysza ży 
cia. Dzięki temu, że obowiązującym przepi­
som stało się zadość, generał Tsu musiał 
wypłacić teściowi swej córki pizyrzeczony 
posag

Młoda kobieta zamieszkała w iaz z „m ai 
żonkiem" w posiadłości swe) w prowincji 
Shansi, żyją tam  w całkowitym odosobnię 
niu od ludzi. Dopiero teraz blisko po 40-tu 
latach krwawe walki rozdzierające jej ojczy­
znę, zmusiły p. Tsu do opuszc:ar.ia swej sa ­
motni.

Skład futer i pracow nia  k uśn iersk a
W.  M A N E S

Sosnowiec, ul. Warszawska 16. Tel. 62428
Poiecs wsse§ tis§® redzniu futra damskie i m ęskie
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Jak dowcipny sułtan uraczył swych gości
Kilku Anglików znalazło się w czasie 

swej podróży przez Malakkę w okresie no­
worocznym w stolicy państwa Johore, na­
zwanej Johore Bharu. Zostali oni zaprosze­
ni pizez sułtana na sylwestra do jego pała­
cu. Po wspaniałym obiedzie, si.iian zwrócił 
się do swych gości, ażeby podali jaki alko­
hol najchętniej piją. Każdy z Anglików za 
mówił swój ulubiony napój, a więc jeden 
flaszkę rum u, drugi —  flaszką whisky, in­
ny znów — dwie flaszki szam ptna, czwar­
ty — flaszkę Curacap, Poza tym zamówiono 
dżin, absynt, piwo, pepermin*. jednym sło­
wem każdy zamawiał to, na c:> rniał ochotę. 
Sułtan z największą powagą ro low ał wszy- 
stkie życzenia swych gości.

Wkrótce potem wniesiono olbrzymią wa­

lę srib iną , k tórą ustawiono na środku sto 
łu. Gdy wybiła północ, su U n  u ją ł wielką 
chochlę i zaczął napełniać szkh-nki swych 
gości. Po toaście, wzniesionym na „Nowy 
Rok , uczestnicy- bankietu jednym  tchem w-y 
próżnili swe szklanki. Skutek był p iorunu­
jący, ałbow-iem okazało się, że c omniemany 
puncz był mieszaniną wszystkich napojów, 
zamówionych poprzednio przez poszczegól­
nych gości. Oczywiście nie mogłc być mowy 
o tym, żeby nie pić, ale sa li bankietowa 
wkrótce przy'pominaia swym wyglądem po­
bojowisko. „Ostał się“ tylko sułtan, który 
nie mógł zrozumieć dziwnych europejczy­
ków-, którzy najpierw- zam awiają sobie roz­
maite napoje, a potem nie mogą ich- znosić.

A może by
I WIELBŁĄD PRZESZEDŁ?
W  Dehver odbyły się onegdaj zawo 

dy... krawców, przy czyta chodziło o 
to, kto w najkrótszym czasie potrafi 
nawlec największą ilość igieł. Zwycię 
żył w tej konkurencji niejaki mr. E in 
dumb ber krawiec /  Denver. Potrafił 
on w cią-gu 58 sekund nawlec 36 igieł, 
co jest swego rodzaju rekordem świa­
towym. Poza tym wykazał on swojł^ 
zręczność jeszcze innymi rozmaitymi 
sztuczkami, nawlekając m. in. równo­
cześnie 18 nitek przez jedno ucho igieł 
ne.

Jak  widać — krawiec z Denver 
jest czarownikiem nielada i kto wie 
czy przy pewnym treningu nie udałoby 
mu się przeprowadzić przez ucho igieł 
ne nawet legendarnego wielbłąda.

W ysp a  do  w ynajoo ia
Pewien sprytny przedsiębi u -a  wydzierża 

wił szereg pięknych wysp otaezi jących An­
glię oraz Irlandię. Należą one częściowo do 
państw a, częściowo zaś stanow ią własność 
pryw atną. Na wyspach tych w spom nim y 
przedsiębiorca wybudował p ięk .n  domki i 
nam ioty weekend‘owe i uzysku j: wcale ła ­
dne dochody, w ynajm ując te wyspy żądnym 
zarówno sensacji, jak i wypoczynku Angli­
kom. Inna rzecz, źe trzeba być dość zamoż­
nym dla wynajęcia takiej wyspy, położonej 
w promieniu 10 do 300 mil angielskich od 
wybrzeża. Przedsiębiorca k tó reg j nazwisko 
brzmi Jack Growather, pobiera bowiem za 
najm niejszą i najtańszą z tych wysp 75 fun 
tów szterlingów (około 2.000 zł ) za sezon.

Aktor, który I 6000 razy w y s tą p i
W JE D N E J I T E J SA VIEJ ROLI.

W  Sidney zm arł z k o ń rtm  ub r. znany 
ak tor australijski nazwiskiem Rei ford. Aktor 
ten, który dożył sędziwego wirku 03 .ara, 
sławny był z tego, że 10.000 ^ a ty  wystąpił 
w tytułowej roli popularnej sztuki —  gra 
nej również w Polsce — pt. „(Vtotk'i Kuro- 
la“ . Od swego 35 roku życia występował on 
już tylko w tej roli i dop row ui/il swą grę 
do takiej doskonałości, że zarówno z Ame­
ryki, jak i z Europy- zjeżdżali się widzowie, 

ażeby oklaskiwać go w „Ciotte K aro li'1

imam

h u m o r

ki?

PO RAZ PIERW SZY
Tv się nie bałeś, Jasiu, wejść do rze-

Bardzo. ale tylko pierwszy raz.
— A drugi raz?
— Już wcale nie wszedłem

**• -
UM\P< %

MIKOŁAJ W KŁOPOCIE.
—  Do jasnej cho... teraz nie potrafię zło 

żyć szyn kolejowych!
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Im

— Co właściwie jeść należy podczas ja ­
zdy slalkiem ?

— Najtańsze, Kunegundo, tylko to naj­
tańsze!

CUD INDYJSKI.
— Pani chciała mówić ze stjnnym  indyj 

skim fakirem i jasnowidzem Ihiputadą Sala- 
rl?

— Tak, proszę powiedzie:, że przyjechała 
jego siostra z Gołonoga.

TEŻ MIŁOŚNIK ZWIERZĄT...
— Zejdź no, liłopcze, wi Izisz przecież 

jak ten biedny osiołek »ię męczy, aby nas 
wy dźwignąć w góręl

PORÓWNANIE.
—  Kazio powiedział n.> wczoraj że brak 

mi tylko dwóch skrzydeł...
— Do aDioła. czy do gęsi?

ZROZUMIAŁ.
Ona: — Nigdy nie zapomnę, jak głupio 

tyś wyglądał, gdyś mnie p ro iił o moją rę- 
kę... y

On: — To nic w pórów u m m  z tym, jak 
głupi byłem, że cię o to prosiłem...

5

— Więc, chce pąn został moim zięciem?
—  Nie bardzo, ale poniewrż pragnę po 

ślubić pańską córkę nie bę iń e  można temu 
zapobiec!

I

— Zła pogoda dziś.
— Dziwne, już mi 

wiedział. Jak prędko w
to gazeciarz mej po- 
szyscy o tem wiedząl

—  Przecież to pan t ik  niegrzecznie i 
wyzywająco odnosił się do mojej żony!

— Żałuję bardzo, ale to nie jal

W
W URZĘDZIE POCZTOWYM 

W AFRYCE.
— Dlaczego ten pies jest przywiązany*
— To jest nasza obsługi dł.i ki'cn!ót 

on zwilża znaczki pocztowe!


